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Sukces polskiej gospodarki narodoinej

Plan kwartalny przekroczony
WARSZAWA (PAP). Państwowa Komisja Plano­

wania Gospodarczego ogłosiła komunikat o wykona­
niu Narodowego Planu Gospodarczego w III kwartale 
1949 r.

1. W zakresie produkcji 
przemysłowej plan na III 
kwartał wykonany został w 
117 proc. W ciągu trzech 
kwartałów wykonano 81 proey 
planu na rok 1949. Wartość 
produkcji przekroczyła po­
ziom produkcji z III kwarta­
łu ub. roku o 22 proc.

Do końca kwartału nastę­
pujące gałęzie przemysłu pań 

Min. Górnictwa 1 Energetyki 
Przemyślu Ciężkiego 

„  Przemysłu Lekikiego 
,, Przemysłu Rolnego i 

Spożywczego 
Wykonanie planu produkcji 

podstawowych artykułów 
przemysłu państwowego przed 
Stawiało się jak następuje: 

Energia elektryczna—108°/o, 
węgiel kamienny — 98%,
koks — 107%, ropa naftowa 
— 104%, stal surowa — 111%,

stwowego wykonały przed ter 
minęm trzyletni plan odbudo 
wy gospodarczej _wg warto­
ści: przemysł hutniczy, elek­
trotechniczny, naftowy, solny, 
drzewny, spirytusowy i tyto­
niowy.

Poszczególne ministerstwa 
wykonały plan produkcji w 
III kwartale wg wartości: .

- w loe proc.

węglarki — 118°/o, ciągniki
(traktory) — 129V». żarówki 
oświetleniowe — 185®/».

ROLNICTWO
2. W rolnictwie.zbiory przed 

stawiały się następująco:

Kto będzie p rem ierem  F ran c ji?  

Moch zrezygnował!
PARYŻ (PAP). Z ostatniej 

chwili donoszą, że Moch za- 
^  niechał swoich

> J i m  wysiłków w kie-
runku utworze- 
nia gabinetu, 

' y W  jakkolwiek za-
: JjFąPf powiadał, że u-

tworzy gabinet 
w poniedziałek 
po południu.

Moch wręczył 
■ R H o H g i  już rezygnację 
prezydentowi Aurio low i. 
Oświadczył on dziennikarzom, 
że jego misja spotkała się z

.,wszelkiego rodzaju trudno-

Niepowodzenie misji Mocha, 
pomijając spory między przed­
stawicielami ewentualnej ko­
alicji, tłumaczy się z jednej 
strony potężną falą protestów 
mas ludowych, z drugiej zaś 
strony faktem, że niezmiernie 
kompromitujący przebieg gło­
sowania nad inwestyturą w 
Zgromadzeniu Narodowym nie 
przysporzył bynajmniej auto­
rytetu kandydatowi na pre-

Pszenica — 106 proc., żyto
— 121 proc.

Zbiory ziemniaków w r. b. 
będą o około 22 proc. więk­
sze, niż w roku ubiegłym.

W . Państwowych Gospodar 
stwach Rolnych plan wykona 
no następująco:

W 3 zbożach (żyto, pszeni­
ca, jęćzmień) w 103 proc., w 
burakach cukrowych — 110

W stanie pogłowia: bydło
— 111 proc., owce — 115 
proc., konie — 111 proc., trzo 
da chlewna — 129 proc.
KOMUNIKACJA I HANDEL

3. W komunikacji kolejo­
wej przewozy towarów osiąg 
nęły %w tonach 102% planu 
kwartalnego, przekraczając o 
18%. Przewozy towarów w 
III kwartale 1948 r. Kwartal­
ny plan przewozów osobo­
wych wykonany został w 108 
proc. Przewozy osobowe wzro 
sły o 12 proc.

Państwowa Komunikacja 
Samochodowa wykonała kwar 
talny plan przewozów towa­
rowych w 151 proc., a osobo 
wych w 125 proc.

4. Na odcinku handlu wew 
nętrznego nastąpił dalszy 
wzrost obrotów. Całość obro­
tów handlu detalicznego (pań 
st^owego, spółdzielczego i pry 
watftego). wzrosła w III kwar 
tale o około 26 proc. w po- .

równaniu z III kwartałem ub.

Skup artykułów rolniczych 
przez uspołeczniony aparat 
handlowy wykazał wzrost w 
stosunku do III kwartału ub. 
r.: w trzodzie chlewnej — o 
240 proc., w bydle rogatym — 
o 381 proc., w jajach — o 40 
proc., w mleku — o 28 proc., 
w rybach — o 113 proc.

Poważny wzrost siły nabyw 
czej ludności pracującej spo­
wodował znaczny wzrost po­
pytu i konsumcji, a także prze 
suwanie się konsumcji do to 
warów wyższego rzędu. Nadą 
żanie za wzrostem popytu na 
potykało na przejściowe trud 
ności na odcinku artykułów 
hodowlanych, w związku z
czym zaopatrzenie rynku w 
te artykuły nie było jeszcze 
całkowicie dostateczne.

„Słońce, woda i powietrze — służą zdrowiu człowieka". W 
Związku Radzieckim istnieją liczne zakłady wcielające to ha­
sło w życie. Na zdjęciu jeden z takich zakładów na południu

W zras ta  zdolność nabyw cza św ia ta  pracy

Coraz więcej tkanin
pochłania rynek krajowy

ŁÓDŹ (PAP). — Zużycie 
tkanin wełnianych, bawełnia­
nych i lnianych przekroczyło 
już w roku ubiegłym najwyż­
sze wskaźniki przedwojenne. 
Przed wojną najwyższa roczna 
koosumcja tkanin wełnianych 
wynosiła 1,3 m na głowę lud­
ności. W roku bież. przeciętne 
zużycie kształtuje się na po­
ziomie 1.70 m. Ostatnio notuje 
się szczególnie wysoki popyt

Po H>zwolcniu Kantonu

O s t a t n i e  d tn i
K u o m in ia n g u

PEKIN (PAP). — Agencja 
nowych Chin ogłasza komen­
tarz, poświęcony sytuacji w 
Chinach po wyzwoleniu Kan 
tonu przez Armie Ludową.

Wyzwolenie Kantonu po-

Im ponująca m anifestacja w  B rukseli

Lu d  belgijski w y ra ża  w olę
nieustępliwej walki o pokój

BRUKSELA (PAP). — W 
niedzielę po południu na zakoń 
czenie obrad I kongresu belgij 
skich Obrońców Pokoju, odby­
ła się w Brukseli imponująca 
manifestacja pokojowa. Przez 
ulice i bulwary Brukseli pro­
wadzące do gmachu, gdzie od­
bywał się , wiec, przeciągały 
sztafety pokoju, przybywające 
z różnych stron Belgii, Francji 
i Holandii.

Tłumy manifestantów niosły 
transparenty, na których wid­
niały napisy: „Lud belgijski
zjednoczony z wszystkimi inny 
mi narodami pragnie pokoju*', 
„Pokoju nie należy oczekiwać, 
o pokój trzeba walczyć".

O godzinie 15-ej zaczęły na­

pływać — poprzedzone poczta 
mi sztandarowymi—organizacje 
biorące udział w manifestacji: 
członkowie ruchu oporu, stu­
denci, bojownicy walk w Hisz­
panii, delegaci załóg robotni­
czych, inwalidzi wojenni, zwią­
zek kobiet włoskich, oraz orga 
nizacje młodzieżowe.

Na zakończenie obrad I kon 
gresu belgijskich Obrońców Po 
koju, odbyły się wybory do za 
rządu głównego Związku O- 
brońców Pokoju.

Uczestnicy obrad uchwalili 
rezolucję, która piętnuje pakt 
atlantycki i brukselski, wyraża 
protest przeciwko dostarczaniu 
przez Belgię całkowitej produk 
cji uranu z Kongo — Stanom 
Zjednoczonym.

Obrady Światowego Komitetu
Obrońców Pokoju

RZYM (PAP). W dniach 28, 
!9 i 30 października odbędą 
się w Rzymie obrady Swiato 
wego Komitetu Obrońców Po 
koju. Udział w obradach za­
powiedziały delegacje 70 -na-

Zorz& polarna
nad Poznaniem
POZNA-Ń (PAP) W wieczór 

nych godzinach dnia 15 bm. 
zauważono w Poznaniu zorzę 
polarną. Nad północnym hory­
zontem widoczne były świetlne 
słupy barwy czerwono - purpu­
rowej. Zjawisko trwało półto­
rej godziny.

Rezolucja podkreśla, że nie- 
zdenazyfikowane, militarystycz 
ne Niemcy zachodnie są groź­
bą dla pokoju i wyraża przeko 
nanie, że Karta Narodów Zjed 
noczonych daje możncść uregu 
lowania wszelkich sporów mię 
dzy narodami w drodze pertrak 
tacji pokojowych.

siada doniosłe znaczenie nie 
tylko pod Względem wojsko­
wym, lecz również pod wzglę 
dem gospodarczym i politycz 
hym. Umożliwi ono szybkie 
przywrócenie komunikacji 
między południowymi China­
mi a dorzeczem Jang - Tse - 
Kiangu," co zada cios polityce 
blokady wybrzeża, prowadzo­
nej przez rozbitków kuomiń- 
tangowskich.

Wyzwolenie Kantonu — 
stwierdza agencja — podkre­
śliło jeszcze bardziej śmiesz­
ną sytuację polityczną, w ja­
kiej znalazły się szczątki Kuo 
mintangu. Żadna szanująca 
Się organizacja polityczna, 
rząd żadnego kraju ani Orga 
nizacja Narodów Zjednoczo­
nych nie będą chciały dłużej 
utrzymywać stosunków dyplo 
matycznych z bandytami, któ 
rzy uciekli do Czung-Kingu, 
na Formozę lub do innych 
miejscowości.

na towary wełniane, zwłaszcza 
wysokojakościowe. Zwiększona 
chłonność rynku zostanie cał­
kowicie zaspokojona już przed 
końcem bież. miesiąca, gdyż 
wpłynie na rynek zwiększona 
masa towarowa produkcji, do­
stosowanej do aktualnych po-

Centrala Tekstylna opraco­
wała wspólnie z przemysłem 
włókienniczym zwiększone za­
mówienia artykułów wełnia­
nych na poszczególne lata pla- 
ęu 6-letniego. I tak przewidu­
ję się w r. 1950 zużycie 1,80 m 
tkanin wełnianych na głowę 
ludności, a w 1955 r. — 2,40 
m.

Jak wykazują dane sprzeda­
ży, krajowe zużycie artykułów 
bawełnianych, wynoszące w la 
tach przedwojennych 8,5 m na 
głowę ludności, już w roku ub. 
osiągnęło wysokość, 10 m, a w 
roku bieżącym kształtuje się 
na poziomie 11,4 m.

W okresie planu 6-letniego

podniesienie się zdolności na­
bywczej ludności pozwoli na 
podwyższenie konsumcji mate­
riałów bawełnianych do 250 
proc. stanu przedwojennego.

Śpiewak rnurzyński Keneth 
Spencer wystąpi 20 bm. w stu- 
dio Polskiego Radia we Wro­

cławiu

ZSCH urządza konkurs
na najlep iej zorgan izow aną zabaw ę
WARSZAWA (PAP). — Za 

rząd Główny Związku Samo­
pomocy Chłopskiej ogłosił kon 
kurs na zorganizowanie wzo­
rowej zabawy na wsi. Jed­
nym z głównych warunków 
konkursu jest urządzenie na 
zabawie estetycznego bufetu 
bez wódki.

W konkursie, który rozpocz 
nie się 1 listopada br. i trwać 
będzie do dn. 1 lutego 1950 r., 
mogą brać udział wszystkie

Akademia ku czci Chopina
Przemówienie premiera Cyrankiewicza

Wręczenie nagród laureatom konkursu
WARSZAWA (PAPj. — W 

setną rocznicę śmierci Fryde­
ryka Chopina złożony został 
hołd pamięci genialnego kom 
pozytora na uroczystej akade 
mii w sali Państwowej Fil­
harmonii. Akademia * połączo­
na była z aktem wręczenia 
nagród laureatom IV Między 
narodowego Konkursu im. 
Fryderyka Chopina.

Na uroczystość przybył Pre 
zydent R. P. Bolesław Bierut.

Obecni byli członkowie Ra 
dy Państwa — Roman Zam­
browski i Wacław Barcikow- 
ski oraz członkowie Rządu R. 
P. z premierem Józefem Cy­
rankiewiczem, wicepremierem 
Antonim Korzyckim i Mar­
szałkiem Polski Michałem Zy 
mierskim na czele.

Dźwięki sonaty B-moll z 
marszem żałobnym, w wyko- 
. naniu przewodniczącego jury 
IV Konkursu Chopinowskie­
go prof. Z. Drzewieckiego roz 
poczęły akademię. Po minu-

rodów, które reprezentowane 
były na kongresie w Paryżu.

Otrzymano już zgłoszenia 
delegacji: dolski, Anglii, In­
dii. Korei, Palestyny, Libanu, 
Brazylii, Argentyny, Mongo­
lii, Czechosłowacji, Francji, 
Portugalii, Związku Radziec 
kiego, Norwegii, Urugwaju, 
Szwajcarii i Iranu.

Wśród osobistości politycz­
nych i kulturalnych, które za 
pewniły udział w obradach, 
znajdują się prof. Fryderyk 
Joliot - Curie — przewodni­
czący Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju, poeta Ara 
gon, malarz Picasso, pisarze 
Amado i Anna Seehers oraz 
uczony BernaL

cie ciszy, którą uczczono rocz 
nicę zgonu największego kom 
pozytora polskiego, głos za­
brał premier Cyrankiewicz.

„Rocznica ta — powiedział 
m. in. premier — pozwala po 
100 latach stwierdzić nieprzer 
wane, triumfalne, stale rosną 
ce dla narodu i dla kultury 
ogólnoludzkie! znaczenie Cho 
pina — wspaniałego wykwitu 
polskiej kultury narodowej, 
czerpiącej z pokładów ludo­
wości — trwałego wkładu Pol 
ski w kulturę ogólnoludzką.

Nie jest przypadkiem, że w 
Polsce Ludowej rocznice naj­
większych geniuszów sztuki 
polskiej, rocznice Mickiewi­
cza, Słowackiego, Chopina u- 
rosły do rzędu świat narodo-

Trzeba było wielkiego prze 
wrotu rewolucyjnego, trzeba 
było obalenia monopolu poli­
tycznego i kulturalnego klas 
posiadających, by wielcy 
twórcy kultury narodowej sta

li się własnością całego naro 
du, by dzieła Mickiewicza, 
Słowackiego, Chopina stały 
się najgłębszym przeżyciem 
najszerszych mas ludowych
naszego narodu.

Rok chopinowski był wiel­
ką kampanią zbliżenia muzy­
ki chopinowskiej do mas, sze 
rżenia wśród nich kultury mu 
zycznej najbardziej wartościo 
wej i artystycznie najdosko­
nalszej w postaci muzyki Cho

Po przemówieniach nastą­
pił uroczysty akt wręczenia 
nagród laureatom IV-go Mię­
dzynarodowego Konkursu im. 
Chopina. Czołowym laurea­
tom wręczył nagrody premier 
Cyrankiewicz, następnym — 
min. Dybowski.

Wszyscy uczestnicy otrzy­
mali ponadto dyplomy pamiąt 
kowe, plakiety oraz pełne
wydania dzieł Chopina, ofia­
rowane przez Polskie Wydaw 
nictwo Muzyczne.

organizacje społeczne, działa­
jące na wsi.

Przy ocenie brana będzie 
pod uwagę całość organizacyj 
na zabawy, nastrój, zachowa­
nie się jej uczestników oraz 
występy własnej orkiestry.

Organizacje, zamierzające 
przystąpić do konkursu po­
winny zgłosić swój udział do 
Zarządu Głównego ZSCh na 
co najmniej 14 dni przed or­
ganizacją zabawy.

W zgłoszeniu należy podać 
miejscowość, dokładny adres, 
termin i godzinę zabawy o- 
raz nazwę — adres organiza­
cji, która ją urządza.

Zabawy konkursowe będą 
odwiedzane przez delegatów 
ZSCh.

Za najlepiej zorganizowaną 
zabawę przyznana będzie na­
groda w wysokości 50.000 zł. 
Przewidziane są poza tym 
trzy drugie nagrody po 25.000 
zł oraz dziewieć trzecich na­
gród po 12.000 zł.

Usprawnienie
s p rz e d a ż y  z n a c z k ó w

pocztow ych
WARSZAWA (PAP). — 

Ministerstwo Poczt i Telegra­
fów chcąc umożliwić publiczno 
ści nabywanie znaczków pocz­
towych przez cały dzień, po­
większy liczbę prywatnych 
punktów sprzedaży znaczków. 
M. in. wszystkie kioski „Czy­
telnika" w województwach: 
warszawskim, białostockim, lu 
bełskim i olsztyńskim rozpo­
częły już sprzedaż znaczków 
pocztowych.

•  W zrost produkcji przemysłowej
•  Zwiększenie płodów rolnych

PRZEMYSŁ

W Y D A N I E  Ą
Słowo Polskie

w  T o  R E K
18 października 1949 r.
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Przed reformą 
szkolnictwa
artystycznego

W dniach od 23 do 29 paź­
dziernika Poznań będzie wi­
downią niezwykłej imprezy. Z 
całego kraju zjadą się tam słu­
chacze wyższych szkół muzycz­
nych, teatralnych, plastycz­
nych oraz Szkoły Filmowej w 
Łodzi, wraz ze swoimi profe­
sorami, aby wziąć udział w 
pierwszych Międzyszkolnych 
Popisach Wyższych' Szkół Ar­
tystycznych.

Imprezy w tej skali i o tym 
znaczeniu nie było jeszcze do­
tąd w Polsce ani za granicą. 
Popisy dadzą obraz naszego do 
robku w dziedzinie szkolnictwa 
artystycznego, a odbywające 
się w czasie ich trwania obra­
dy pedagogów i .młodzieży bę­
dą ukaz ją do krytycznego prze­
dyskutowania dotychczasowych 
osiągnięć i powzięcia uchwał, 
zawierających wskazania ide­
ologiczne o zasadniczym zna­
czeniu na przyszłość.

Pierwsze międzyszkolne po­
pisy słuchaczy wyższych szkół 
artystycznych zbiegają się z 
podjęciem wielkiej reformy 
szkolnictwa artystycznego w 
Polsce. Reforma ta dokonuje 
się właściwie już od paru łat 
w formie stałego procesu zbli- 

' i szkolnictwa artystyczne- 
.o życia oraz rewizji ideolo­

gicznej jego programów.
Obecnie dojrzały już możli­

wości podjęcia wielkiej i zasad 
niczej reformy szkolnictwa ar­
tystycznego. Z jednej strony 
idzie tu o przystosowanie tego 
szkolnictwa do reformy, prze­
prowadzanej w szkolnictwie 
ogólno - kształcącym, z drugiej 
jednak strony idzie o zwalcze­
nie resztek elitaryzmu w szkol­
nictwie artystycznym, o stwo­
rzenie szkolnictwa, kształcące­
go fachowców w dziedzinie 
twórczości artystycznej wszyst 
kich specjalności, także na 
szczeblu średnim.

Oznacza to przygotowanie 
wielotysięcznej rzeszy młodzie­
ży do konkretnej pracy arty­
stycznej nie tylko w zakresie 
usług kulturalnych, lecz tak­
że i w rozmaitych dziedzinach 
przemysłu lekkiego.

Dlatego też konferencje w 
czasie poznańskich popisów 
artystycznych poświęcone bę­
dą omówieniu nie tylko ide­
ologicznych i programowych. 
zasad reformy szkolnictwa ar­
tystycznego, lecz także zagad­
nieniu ukształtowania charak­
teru tych szkół w zależności od 
realnych, życiowych potrzeb 
kulturalnych i gosppdarczych 
kraju. Wyrazi się to uczestni­
ctwem w naradach czynników 
centralnych, kierujących tymi 
dziedzinami.

Protektorat nad popisami i 
konferencją poznańską objął 
premier Cyrankiewicz. Jest to 
wyrazem znaczenia polityczne­
go i kulturalnego, wiązanego 
przez Państwo z reformą szkol 
nictwa artystycznego. Państwo 
Ludowe zmierza do udostępnie­
nia szerokim masom możliwo­
ści zawodowej pracy w dziele 
tworzenia wartości kultural­
nych. Fachowe wykształcenie 
te możliwości stworzy.

St. Grzelecki.

W  trosce o zdrowie obywateli

60 miliardów złotych
na rozbudowę służby zdrowia,

Historia 
i moralność j
Pod powyższym tytułem znajdu 

jemy w ostatnim numerze 
„Odry" wymowny artykuł zna

społecznego, ks. Jana Boulier (ba 
wiącego w ub. roku na Kongre­
sie Intelektualistów we Wrocla-
publikacji prawa Polski do" Ziem

Jak można nie zdawać sobie d2a 
siaj sprawy — pisze ks. Boulier
— z niemożliwości sprowadzenia 
z powrotem Niemców na prawy 
brzeg Odry, skąd zbiegli w 1S45 
r. i skąd reszta ich była wysie-

nów ludności przedwojennej 
Ziem Odzyskanych, (z czego Je­
den milion stanowili PolaĄ) po­
zostało za Odrą 400 tysięcy, 
wśród których kobiety, starcy, 
dzieci stanowią wiele mówiącą 
większość.

Trzeba by było kierować w od­
wrotnym kierunku tę olbrzymią 
emigrację. Ale w jafcŁm celu? Czy 
po to, by sprowadzić Niemców na 
wieś w charakterze robotników 
rolnych? Przecież przed 1*39 r- 
chłopi niemieccy opuszczali te 
niewdizięczne ziemie. Niemieccy 
geografowie znajdywali nawet

ślić zjawisko depopulacjt: „die 
Fluchit nach Westen" — uciecz­
ka na Zachód.

Czy może sprowadzić Niemców 
w charakterze właścicieli mająt­
ków ziemsikich? Wszak ziemia zo 
stała już rozdzielona, Jacyż więc 
właściciele mogliby ją odzyskać?

Właśnie ci obszarnicy niemiec­
cy, ci junkrzy zagrożeni jeszcze

ich feudalnych prawach, popchnę 
li Niemcy ku rasizmowi, skłania 

I jąc starego Hindenburga do po-

swoje *>lbTZymie dobra. Czyi moi 
| na sobie wyobrazić dla nich re- 
I wanż bardziej bezczelny?

dzić Polaków? Stanowią oni prze 
cież niezbędną Silę roboczą. W 
1931 r. sprowadzono na Pomorze
wych robotników polskich. I cóż 
cl Polacy znaleźli po wysiedleniu 
przy końcu swej kalwarii? Prze­
ludnione ziemie dawnej Polski,
— w takim stopniu przeludnione,

ponad 2 miliony Polaków z cen­
tralnych województw osiedliło się 
na Ziemiach Odzyskanych.

Prócz tego jeszcze 2 miliony 
Polaków przybyło z oddalonych 
ziem wschodnich, ustąpionych Ro 
sjl. Czy mają oni być narażeni 
na okrucieństwa nowego prześle

WARSZAWA (PAP). — 
W Ministerstwie Zdrowia od­
była się z udziałem min. Mi­
chejdy konferencja poświęcona 
omówieniu planu inwestycyjne 
go służby zdrowia w planie 
6-letnim.

Obrady zagaił wiceminister 
"Sztaclielski, po c8ym wicedyr. 
departamentu planowania M. 
Z. ob. Wilczyński i ob. Wybo- 
dowski omówili program inwe 
stycyjny służby zdrowia w pla 
nie 6-letnim.

Program ten zamyka się 
kwotą 60 miliardów zł. W ra­
mach planu 6-letniego przewi­
dziana jest poważna rozbudo­
wa służby zdrowia w Polsce 
Ludowej.

Między innymi w zakresie t. 
z w. otwartej pomocy lekar­
skiej, od roku 1950 — 55, ilość 
izb porodowych zwiększy się o 
1927, liczba wiejskich ośrod­
ków zdrowia wzrośnie o 1160, 
a miejskich o 660.

Wzrośnie również poważnie 
liczba stacji pogotowia ratun­
kowego, których przybędzie 
128. Uruchomionych zostanie 
także 16 nowych stacji przeta­
czania krwi.

Na rozbudowę otwartej po­
mocy lekarskiej przewidziano 
sumę 23.623.000.000 zł.

Duży nacisk położony zosta­

nie na kształcenie lekarzy i 
personelu pomocniczego. Licz­
ba miejsc na wyższych uczel­
niach wzrośnie o 2.920. Wybu­

dowanych zostanie 28 nowych I lekarską, szpitale, kliniki i sa
szkół zawodowych dla persone I natoria postanowiono wyasyg-
lu pomocniczego. nować 27 miliardów 623 mil.

Na t. zw. zamkniętą pomoc I złotych.

O św iadczen ie  delegata  ZS R R  w  ONZ

B a z y  am erykańskie w  Libii
winny być zlikwidowane

LAKE SUCCESS (PAP) 16 
bm. na posiedzenia podkomi­
sji do spraw b. kolonii wło­
skich przemawiał delegat ra­
dziecki Arutunian, referując 
wniosek radziecki o wycofanie 
w ciągu trzech miesięcy wszy­
stkich obcych wojsk i admini­
stracji wojskowej z Libii oraz 
o likwidację obcych baz woj­
skowych.

Arutunian wskazał, że dal­
sze przebywanie wojsk brytyj­
skich w Libii oraz organizowa­
nie w Libii baz wojskowych 
przez Stany Zjednoczone nie 
pozostaje w żadnym związku 
z administracją Libii czasowo 
powierzoną Anglii i Francji.

Skoro Libii przyznano nie­
podległość, należy wycofać 
wszelkie obce siły zbrojne i zli-

P a p ie r o s y  d la  wszystkich
„Mocne44 na  pierwszym plan ie

WARSZAWA. — Z wywia­
du przeprowadzonego przez 
przedstawiciela API z naczel 
nym dyrektorem PMT, oby w. 
Nądulskim, dowiadujemy się:

Papierosami, które zdobyły 
nasz rynek, są „Mocne". 90 
proc. palaczy kupuje ten ga-

Papierosy „Mocne" produko 
wane są z lepszych gatunków 
tytoniu. Przy ich wyrobie za 
stosowano poważne ulepsze­
nia.

„Mocny" stał się dziś papie 
rosem powszechnym.

Ilość palaczy w Polsce znacz 
nie się zwiększyła. Konsum->

cja w stosunku do roku 1939 
wzrosła o 90 proc. ńa głowę 
ludności.

Wszystkie nadające się do 
odbudowy fabryki tytoniowe 
w kraju już zostały odbudo­
wane. Mamy ich 5 do pro­
dukcji papierosów, 5 do pro­
dukcji surowca, jedną wytwór 
nię cygar i jedną specjalną.

Zakupiliśmy za granicą 101 
maszyn papierosowych, z któ 
rych 90 już pracuje.

Tegoroczne plony tytoniu 
w Polsce przyniosą ok. 19.800 
ton surowca.

Jest to najwyższy z dotych* 
czasowych plonów.

kwidować bazy wojskowe ob­
cych mocarstw, jak się teg« do
magali wysłuchani na posie­
dzeniu komitetu politycznego 
przedstawiciele ludności miej­
scowej.

Przedstawiciele Polski i Cze­
chosłowacji poparli wniosek 
radziecki.

Przemawiając ponownie, 
Arutunian wskazał na charak­
terystyczne milczenie delega­

tów W. Brytanii i USA. Li- 
eią oni — zaznaczył mówca —
na mechaniczną większość gło­
sów, unikając dyskusji mery­
torycznej z braku jakichkol­
wiek rzeczowych argumentów.

Z* wnioskiem radzieckim 
głosowało 5 państw: ZSRR,
Polska, Czechosłowacja, Irak i 
Egipt. Przeciwko wnioskowi 
11 państw, 6 państw powstrzy 
mało się od głosowania.

Konkurs Oddziału Dolnośląskiego 
Z w . Z a w o J o w e g o  D z ie n n ik a r z y  R P

Zarząd Zw. Zaw. Dziennikarzy RP — Oddział Dolnoślą­
ski — ogłasza dla członków Związku konkurs na najlepszy 
artykuł, reportaż lub felieton na tematy związane z pro­
blematyką odbywającego się obecnie Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Prace konkursowe mogą dotyczyć zarówno polityki 
Związku Radzieckiego, jego walki o pokój, zagadnień kultu­
ralnych, społecznych, jak też pracy TPPR, korzystania z do­
świadczeń Związku Radzieckiego itd.

Prace winny być zamieszczone w prasie dolnośląskiej 
w okresie Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, tj. między 7.10 a 7.11 br.

Jury, wyłonione przez Zarząd Okręgu, rozpatrzy nade­
słane prace do dnia 20 listopada i przyzna wyróżnionym au­
torom trzy cenne nagrody.

Spółdzielczość wiejska
w czynie kongresowym

WARSZAWA (PAP). — Do 
czynu kongresowego, który 
podjęły już setki gromad i 
gmin w całym kraju przystę­
pują również pracownicy spół 
dzielczości wiejskiej.

Robotnicy budowlani przyrzekają 
pracować wydajniej i oszczędniej 
Obrady 3QQ dolnośląskich delegatów ZZPB

WROCŁAW. W sali konfe­
rencyjnej ORZZ obradowała 
pod przewodnictwem ob. Bara­
nowskiego konferencja 300 de­
legatów reprezentujących 51 
tys. pracowników budowlanych 
Dolnego Śląska.

Przewodniczący Zarządu O- 
kręgowego Związku Pracowni­
ków Budowlanych ob. Pietrzyk 
wręczył sztandary przechodnie 
zwycięskim we współzawodnic-

Listonosz wiejski
iiirzunat o rder „Sztandar P racy44

POZNAŃ (PAP) W Suleci- 
nie na Ziemi Lubuskiej odbyła 
się uroczystość wręczenia legi­
tymacji orderu „Sztandar Pra­
ły" drugiej klasy listonoszowi

Kobieta
— rektorem
PRAGA. — Min. Oświaty re 

publiki czechosłowackiej prof. 
dr. Nejedly mianował prof.dr. 
Popielową - Otokalową, rek­
torem uniwersytetu im. Palac- 
ky‘ego w Ołomuńcu.

Jest to pierwszy w Czechosło 
|vacji wypadek mianowania ko 
biety na tak wysokie stanowi­
sko w szkolnictwie.

wiejskiemu Janowi Uszkiewi-

Odznaczenie to przyznano 
mu za nadzwyczajne wyniki 
kolportażu prasy. Osiągnął on 
520 zleconych prenumerat na
1.000 mieszkańców Lubniewic. 
Uroczystego wręczenia legity­
macji orderu „Sztandar Pra­
cy" dokonał — w obecności 
przedstawicieli zarządu okrę­
gowego Zw. Zaw. Prac. Poczt 
i Telegrafów, przedstawicieli 
partii i społeczeństwa wicedyr. 
dyrekcji poznańskiej — inż. 
Eybarski.

Wyróżniającego się w pra­
cy listonosza wiejskiego awan­
sowano na stanowisko samo­
dzielnego kierownika agencji 
Kolczyn.

twie zespołom z kamienioło­
mów w Świdnicy i Księginkach 
co wywołało manifestację ze­
branych na rzecz przodowni­
ków pracy.

Referat obrazujący osiągnię­
cia i niedomagania związku, 
wygłosił ob. Kozłowski. Spra­
wozdanie zarządu okręgowego 
złożył ob. Pietrzyk.

W dyskusji delegaci poszcze­
gólnych zakładów omówili za­
równo rezultaty pracy, jak i 
dostrzeżone braki przy jej wy­
konywaniu.

Delegat Fabryki Porcelany 
w Jaworzynie podnosząc, że 
wykonała ona roczny plan pro­
dukcji 16 ub. miesiąca, a plan 
trzyletni wykona do 15 listo­
pada, zaznaczył, że w fabryce 
brak czynnej opieki lekarskiej 
i żłóbka dla dzieci.

Delegat PPB 6 i 7 zameldo­
wał, iż do 30 września wyko­
nano plan roczny wartości 250 
milionów i że zaoszczędzono
6.100.000 zł. Zwrócił jednak u- 
wagę na brak -mieszkań dla ro­
botników oraz poruszył spra­
wę urlopów robotniczych i nie­
równomiernego uposażenia.

Delegat młodzieżowy wska­
zał na brak zainteresowania u 
władz zwierzchnich współza­
wodnictwem młodzieżowym i 
sprawami młodzieżowymi.

Większość dyskutantów żą­
dała zacieśnienia współpracy

między radami zakładowymi, 
dyrekcjami i podstawowymi 
organizacjami partyjnymi w 
trosce o poprawę bytu robotni­
ków budowlanych.

Na konferencji dokonano 
wyboru nowego zarządu do 
którego weszli ob. Pietrzyk 
(jako przewodniczący, cb. Ciem 
ny (jako wiceprzewodniczący) 
i ob. Juzwenko (jako sekre­
tarz).

Kończąc obrady, pizyjęto re­
zolucję, na treść której zło­
żyły się nowe zobowiązania pro 
dukcyjne i obietnice zwiększe­
nia wydajności pracy oraz osz­
czędności.

Po obradach nastąpiła część 
artystyczna z udziałem zespo­
łów świetlicowych. (cen)

Inicjatorami czynu kongre­
sowego są pracownicy gmin­
nej spółdzielni w Żelechowie 
w pow. Garwolin, którzy pod 
jęli szereg zobowiązań dla 
uczczenia Kongresu Zjedno­
czenia Stronnictw Ludowych.

Z zobowiązaniami wystąpili 
poszczególni pracownicy spół 
dzićlni postanawiając do dnia 
Kongresu zakończyć kontrak­
towanie trzody chlewnej na 1 
kwartał 1950 r.. w 150 proc. 
wykonać plan skupu roślin o 
leistych, w 120 proc. wykonać 
półroczny plan skupu zboża, 
zorganizować bibliotekę zwią 
zku zawodowego pracowni­
ków spółdzielczych.

Podejmując te zobowiąza­
nia pracownicy spółdzielni 
wezwali wszystkie placówki 
spółdzielcze do zgłoszenia zo­
bowiązań dla uczczenia Kon-

KATOWICE (PAP) W cza­
sie prac badawczych i wyko­
paliskowych prowadzonych na 
terenach piaskowych w Pysko­
wicach, dokonano niezwykle 
cennego odkrycia. Natrafiono 
mianowicie na pnie czarnych 
dębów, które jak ustaliły ba­
dania, pochodzą z okresu dy- 
luwialnego i przetrwały w zie­
mi około 9 tysięcy lat. Drzewo 
przechowało się w ziemi w do­
skonałym stanie.

Czy może Niemcy i Polacy zo-
Pomorzu jedni obok drugich? 
Pod jakim rządem? Polskim? 
Jaki Niemiec zgodzi się na to?

A może należy wznowić w Pol 
sce system mniejszości narodo­
wych? Kto chce powtarzać pro­
blem wolnego miasta Gdańska?

Czy może Niemcy przesuną swo 
ją obecną granicę na wschód?
Dokąd Polska w wyniku wojny 
odzyskała na zachodzie 104 tys. 
km kwadratowych o dużej warto 
ścl gospodarczej. Czy może wyjść 
z tej wojny zbiedniała, arujnowa 
na, brocząca krwią, — bez repa­
racji, ofiara morderstw rasistow­
skich, opuszczona przez tych, u 
boku których walczyła?

„Wydaje mi się oczywistym — 
mówił Hitler 22 sierpnia 1930 r. 
do swych generałów — że Polska 
zaatakowałaby nas na wypadek 
konfliktu na zachodzie".
Wierność Polski dla sojuszników 

zgotowała jej straszny los. Trze­
ba więc. aby ten sojusznik bez 
skazy wyszedł z tej wojny, jeżeli 
nie powiększony terytorialnie, to 
przynajmniej w zupełności odbu-

Tylko granica na Odrze możę 
zrealizować te wymagania eiemen 
tarnej sprawiedliwości.

Pismo do Trygyę Lie

Ludowo Koreo prołesfoje
przeciwko rozpatrywaniu przez ONZ sprawy koreańskiej

MOSKWA (PAP) Min. 
łpraw zagr. Ludowej Republi­
ki Korei Pak-Hsn-En wystoso­
wał do sekretarza generalnego 
ONZ Trygve Lie pismo, prote­
stujące przeciwko bezprawne­
mu postawieniu na porządek 
dnia obrad Generalnego Zgro­
madzenia ONZ sprawy kore­
ańskiej i rozpatrywaniu tej 
sprawy bez udziału przedsta­
wicieli ludu koreańskiego.

Rząd Ludowej Republiki Ko­
rei stwierdza, że włączenie

sprawy Korei do porządku 
obrad 4 sesji Generalnego 
Zgromadzenia ONZ i rozważa­
nie tej sprawy bez udziału 
koreańskiego rządu ludowego 
jest aktem bezprawia, sprzecz­
nym zarówno z Kartą Naro­
dów Zjednoczonych, jak i z 
pragnieniami narodu koreań-

Rząd Ludowej Republiki Ko­
rei popiera wniosek delegacji 
radzieckiej o natychmiastowe 
rozwiązanie tzw. koreańskiej

komisji ONZ i stwierdza, że 
jeżeli ONZ wbrew protestom 
przedstawicieli ludu koreań­
skiego będzie nadal ignorowa­
ła jego wolę i dążenia — to 
lud ten będzie kontynuował 
swą walkę i będzie się uważał 
za uprawnionego do dalszej 
akcji o natychmiastowe usunię 
cie komisji ONZ z Korei i o 
zjednoczenie Korei przy pomo­
cy wszelkich stojących do jego 
dyspozycji środków.

W  setną ro czn icę  śm ie rc i gen iusza

Cały św iat czci Chopina
Uroczyste akadem ie za gran icą

MOSKWA (PAP). W Związ­
ku Radzieckim odbyły się uro­
czyste akademie, poświęcone 
uczczeniu twórczości Chopina. 
We wszystkich wyższych i śred 
nich uczelniach muzycznych 
ZSRR urządzono konkursy na 
najlepsze wykonanie utworów 
Chopina.

Prasa radziecka zamieściła 
liczne okolicznościowe artyku­
ły, reprodukcje rzadkich por­
tretów Chopina, sztychy starej 
Warszawy oraz wypowiedzi 
czołowych działaczy muzycz­
nych ZSRR.

SZTOKHOLM. W Szwecji, 
w której muzyka Chopina jest 
wyjątkowo łubiana i ceniona, 
uroczystości uczczenia setnej 
rocznicy zgonu kompozytora 
znalazły powszechny oddźwięk. 
Komitet chopinowski zorgani­
zował szereg recitali i koncer-

SOFIA. W Sofii odbył się 
uroczysty koncert chopinowski 
w wykonaniu pianistki Liuby 
Enczewy.

W lokalu czytelni polskiej 
urządzono wystawę chopinow­
ską. Towarzystwo przyjaźni

bułgarsko ■ polskiej zorgani­
zowało wystawę książek, pa­
miątek i fotografii chopinow-

We wtorek w reprezentacyj­
nej sali „Bułgaria" odbędzie 
się centralna uroczystość ku 
czci Chopina.

PARYŻ. Z inicjatywy fran­
cuskiego komitetu uczczenia 
setnej rocznicy śmierci Cho­
pina odbyła się w wielkim am­
fiteatrze Sorbony uroczystość 
ku czci genialnego muzyka poi 
skiego. Na uroczystość przy­
był prezydent republiki fran­
cuskiej — Auriol.

Były minister oświaty Del- 
bos wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, w którym pod­
kreślił nieśmiertelność dzieł 
Chopina.

W części artystycznej pro­
gramu wystąpił znakomity pia 
nista Brailowski, śpiewaczka 
polska Irena Lewińska oraz or­
kiestra gwardii republikań­
skiej pod batutą Francois Bru­
na.

Charge d‘affaires R. P. w 
Paryżu, Ogrodzińsk: złożył
wieniec z biało .  czerwonych

kwiatów na grobie, wielkiego 
muzyka na cmentarzu Pere 
Lachaise.

LONDYN. W setną rocznicę 
śmierci Chopina odbył się w 
jednej z największych na 
świecie sal koncertowych —1 
londyńskim Albert Hallu — 
uroczysty koncert pod' prote­
ktoratem ambasadora R. P. 
Michałowskiego.

Wykonawcą utworów Chopi­
na był znakomity pianista fran 
cuski Casadesus.

Prąd elektryczny
podrożał we Włoszech

RZYM. Po poważnym pod­
niesieniu opłat za prąd, we 
Włoszech dał się zauważyć 
zwiększony popyt, na świece. 
Wiele rodzin w Rzymie prze­
szło ponadto na oświetlenie 
gazowe. Podobnie, budynki 
przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych oraz wystawy 
sklepowe oświetlane są za po­
mocy gazu lub acetylenu.

Btr. 2
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Francuski kryzys rządowy trwa
Ści potępiło rządową politykę 
przygotowań do napastniczej 
wojny przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Rząd mógł jeszcze spróbo­
wać przeciwstawić się nacisko 
wi narodu.- Zmobilizowano 
wszystkie środki represyjne 
przeciwko ruchowi pokojowe-

AMERYKAŃSKIE
NIEZADOWOLENIE

Ale inne czynniki również 
uniemożliwiły utrzymanie się 
przy władzy gabinetu Queuil- 
le‘a. Rząd ten — mimo wszyst 
ko '— nie zadowalał w zupeł­
ności przywódców amerykań-

Przede wszystkim dotych­
czasowemu rządowi nie udało 
się rozwiązać zagadnień gospo 
darczych w duchu finansistów 
z Wall Street. Ambasador pla 
nu Marshalla, Harriman, 
stwierdził wyraźnie,, że Fran­
cja (tzn. naród francuski) ży­

je ponad stan. Oznacza to, że 
Amerykanie pragną dalszego 
zredukowania zdolności nabyw 
czej francuskich mas pracują­
cych. Poza tym Waszyngton 
dąży do zlikwidowania ostat­
nich możliwości oporu wobec 
polityki wojennej. Z tego punk 
tu widzenia rząd Queuille‘a wy 
dawał się Amerykanom zbyt

Wreszcie dewaluacja, doko­
nana przez ministra skarbu p. 
Petsche, była uważana przez 
Amerykanów za zbyt korzy­
stną dla franka. Pragną oni 
nowej dewaluacji, która ustala 
łaby kurs dolara na około 400 
franków. A rząd Queuille‘a w 
swoim dotychczasowym skła­
dzie nie mógł iść na dalsze 
ustępstwa wobec Waszyngto-

LUD FRANCUSKI CZUWA
Zbyt wcześnie jest ieszcze, 

by przewidywać, jak wywiąże 
się ze swych zadań politycz­

nych Moch. Kapitalizm amery 
kański będzie usiłował jeszcze 
skuteczniej kierować polityką 
francuską i jeśli nie uda mu 
się to przy pomocy prawicowe 
go socjalisty, Jules Mccha, to 
użyje dla swoich, celów jawne­
go przedstawiciela reakcji, jak 
Paul Reynaud,'bądź powróci 
do polityki radykalnej w stylu 
Queuille‘a.

Amerykanie będą usiłowali 
posunąć się dalej na drodze fa 
szyzacji metod rządzenia i do 
tego właśnie celu . dążą po­
przez obecny kryzys.

Lecz zamiary ich będą na­
der trudne do przeprowadze­
nia. Masy Francji pozostają 
czujne i prowadzą potężną 
akcję celem znalezienia rozwią 
zania, odpowiadającego intere 
som ogromnej większości naro 
du francuskiego. Rozwiąza­
niem tym jest powołanie rzą­
du jedności demokratycznej.

V. Leduc

P rzed  p o łączen iem  z Ligą M orską

Działacze Polskiego Zw. Zachodniego 
wyciaga [3 dłoń ta demokratycznych Niemiec

Paryż, w październiku
Upadek -rządu Queuille‘a moż 

na wytłumaczyć tylko biorąc 
pod uwagę całokształt między 
narodowej sytuacji politycz-

punktu widzenia ściśle 
wewnętrznych interesów par­
tii rządzących, wszystko po­
winno było je skłaniać do pod 
trzymania swego sojuszu, ce­
lem uniknięcia kryzysu gabine 
towego. Rząd Queuille‘a istniał 
nieco dłużej niż rok. Udało mu 
się zaklajstrować sprzeczności 
między poszczególnymi ele­
mentami większości i zjedno­
czyć pod wspólnym hasłem 
antykomunizmu.
SOLIDARNI W ZDRADZIE
Prawe skrzydło, jak rów­

nież tzw. lewe skrzydło zgod­
nie podtrzymywały zasadę za­
blokowania płac, zgadzały się 
na kontynuowanie wojny w 
Vietnamie, popychały Francję 
coraz bardziej na szlak całko­
witego podporządkowania się 
imperializmowi amerykańskie-

Wszyscy ministrowie rządu 
Queuille‘a ponoszą odpowie­
dzialność za podpisanie i raty 
fikację paktu atlantyckiego. 
Zaaprobowali również utworze 
nie tzw. rządu w Bonn, sprzy­
jali odrodzeniu ciężkiego prze 
mysłu niemieckiego oraz mili- 
taryzmu, ożywionego duchem 
rewanżu. Ta solidarność w 
zdradzie powinna była skłonić 
koalicyjny gabinet Queuiile‘a 
do jedności, aby jak najbar­
dziej opóźnić chwilę, w której 
będzie zmuszony zdać sprawę 
ze swej działalności.
NACISK MAS LUDOWYCH

Jednakże gabinet Queille‘a 
rozleciał się, a dalsze losy eki 
py, którą montuje Moch, pozo 
stawiają wiele wątpliwości.

Jasne jest, że nacisk mas lu 
dowych był jednym z decydu­
jących czynników w kryzysie 
rządu Queuille‘a. Potężny ruch 
w obronie pokoju, zadokumen­
towany 2 października, wyka­
zał siłę opozycji narodu wobec 
polityki rządowej. W kampa­
nii pokojowej zjednoczyli się 
socjaliści, republikanie, katoli­
cy, wszyscy u boku komuni­
stów. W wielu miejscowoś­
ciach przeszło 90 proc. ludno-

Polski Związek Zachodni łą­
czy się z Ligą Morską w jed­
ną organizację. Na wrocław­
skim niedzielnym zjeździe' de­
legatów z okręgu Dolnego Ślą­
ska, reprezentujących 22.000 
członków Związku, już zapadła 
uchwała domagająca się takie­
go połączeriia. Ziemie Zachod­
nie — to zaplecze morza. Spra­
wy morskie są bliskie ludności 
tych ziem. Słusznie tedy, że 
działacze obu instytucji razem 
będą realizować swoje postula­
ty.

W związku z uchwałą, żąda­
jącą połączenia 2 organizacji, 
podsumowano osiągnięcia
Zw. Zachodniego na Dolnym 
Śląsku. Związek miał się czym 
pochlubić. 22.000 członków sku­
piono w 27 oddziałach. Urzą­
dzano kursy repolonizacyjne i 
akcję odczytową. Otwarto dwa 
domy społeczne, 6 bibliotek, 
liczne świetlice. W Jeleniej Gó­
rze działa szkoła licealna dla

autochtonów i reemigrantów, j 
Na kursach, oprócz nauki ję­
zyka polskiego, kładziono na­
cisk na wiedzę historyczną, a 
w tym — na zagadnienia Pol­
ski współczesnej. *

Oprócz uznania ze poważne 
osiągnięcia, Związek Zachodni 
spotkał się również z krytyką. 
Zarzuty były natury ideolo­
gicznej. Oto niejednokrotnie 
problem odbudowy Ziem Za­
chodnich tak traktowano, jak­
by nie wiązał się on najściślej 
z całokształtem zagadnień Pol­
ski Ludowej, i jej zmian ustro­
jowych. Zapominano o proble­
mie budowy socjalizmu, 
i W toku obszernej dyskusji 
okazało się, że zagadnienie sto­
sunku do Niemiec współczes­
nych również nie było posta­
wione należycie. Naprawiając 
ten błąd, zebrani uchwalili re­
zolucję, domagającą się nawią­
zania przyjaznej współpracy z 
nowym -niemieckim- państw.em

demokratycznym, w którym 
głos decydujący ma obóz po-

Uroczysty akt połączenia się 
Polskiego Związku Zachodnie-'- 
go z Ligą Morską nastąpi na 
zjeździe delegatów obu orga­
nizacji w Szczecinie.

W  Związku Radzieckim
Perła Turkmenii —
Oaza Murgabska

bliki Turkmeńskiej zajmują ob-

większych pustyń świata. Kara- 
Kum — to „czarne piaski". Wi-

okna wagonu, pustynia wygląda 
o&eplająco Wala. ^  jgr ^

obraz jak z bajki. Widać równinę 
pełną ciemno-zielonych barw. Bo

ściwość: do późnej jesieni jej li­
ście zachowują świeżość: pod krze 
wami, jak płatki śniegu, bieleją 
otwarte torebki bawełny, podczas 
kiedy w górze płoną jeszcze żółte 
ogniki ostatnich kwiatów.

Plantacje bawełny, winogron, 
Sady, znalazły się wśród pustyni 
.śtadęfci wodzie z rzeki Murgab. 
Mętna, żółta, koJoru gliny, nie- 
siie ona z sobą życiodajną siłę, 
płynąc licznymi kanałami po po-

W okresie władizy radzieckiej ©- 
a za ta stała się perłą Republiki

9/10 długowlóknist̂ j bawełny, ho 
dowanej na plantacjach Turkme-

sprawniają pracę robotników. ^  
Z pomocą potężnych kranów.

kich inżynierów, montuje się Jed­
nocześnie 2 piętra rusztowania.

Budowa postępuje w szybkim 
tempie. Wkrótce budynek, «  ja­
snych błyszczących ścianach, po­
krytych ceramicznymi płytami, 
będzie gotowy.

Ulepszanie produkcji 
przemysłowej 

Rząd radziecki przedsięwziął 
kro-ki, zmierzające do dalszego u- 
lepszenia organizacji produkcji, 
do zaoezczędizania surowców, pall

pierwotny' plan produkcji.
Ten zwiększony plan przemysł

dukcja w przemyśle ZSRR wzro- 

siągnięciami pierwszych trzech 

roku wzrost ten wynosi 20 proc.

27-piętrowy gmach 
w centrum Moskwy

Na .placu Smoleńskim w cen-

gigantyczny gmach. I>wa<jLzieści£ 
siedem pięter tego budynku — a 
bocznymi 10-io i 12-to piętrowymi
skrzydłami — posiadać będzie wy

Projektodawcy budynku, lau-

sowali przy jego budowie najnow 
sze zdobycze nauki-, i techniki.

Czas pracy jest rozłożony na 
minuty i sekundy. Budowę cechu

Dziesiątki przeróżnych maszyn

Wzrasta dobro narodowe 
stopa życiowa, kultura

terminie cło 1 października 1949 
roku 75 tysięcy nowych farm ho­
dowlanych. Znacznie więc wzro­
sło w ZSRR pogłosie bydiła.

się w życie stalinowski plan prze 
obrażenia przyrody.

Podnosi się ogólny poziom kul­
turalny narodu radizieckiego, ro­
sną kadry jego inteligencji. Z każ

brobyt luidztf radzieckich.

Ludzie radzieccy mogą być dum 

sy jego gospodarki są rzeczywi-

R o zm a w ia m y  z  laureatkam i
IV Międzynarodowego Konkursu Chopinowskiego

Jak już donosiliśmy, diwie pier- t 
wsze nagrody: Prezydenta Rze- I 
czypospolitej i Prezesa Rady Mi-

każda. przyznano w IV Między- 

widowicz i pianistce polskiej Ha

Natychmiast po ogłoszeniu wy­
ników konkursu, nasz korespon­
dent warszawski przeprowadził 
z laurtfetfcami rozmowę, którą, 
dzielimy się z Czytelnikami.

Bella Dawidowicz 
zachwycona pobytem 

W Warszawie
Bella Dawidowicz urodziła się 

w Baku. Ma 19 lat. Była uczen­
nicą znakomitego radzieckiego pe 
dagoga i pianisty zmarłego nie-

Walczymy z biurokracją.

P a p ie rk o w e  u trap ien ia
Wprowadzając z dniem dzi­

siejszym rubrykę „Walczymy z 
biurokracja", prosimy wszyst­
kich naszych Czytelników o 
nadsyłanie do redakcji „Słowa" 
listów, omawiających najcha- 
rakterystyczniejsze wypadki 
przerostu biurokratyzmu, jaki 
jeszcze dość gęsto panoszy się 
w różnych biurach i zakładach 
pracy. Sądzimy że przez bez­
względne piętnowanie wypad­
ków nadgorliwej biurokracji 
przyczynimy się do uspraw­
nienia życia gospodarczego i 
społecznego naszego kraju, a 
nade wszystko do jego ułatwię

Publikowane będą tylko wy­
padki wiarygodne, po podaniu 
przez korespondenta pełnego 
nazwiska, imienia i adresu. 
Dane osobiste pozostają wyłącz 
nie do wiadomości redakcji.

Pierwszym takim „kwiat­
kiem" z biurokratycznej łąki 
są wydane niedawno we Wroc 
Jawiu karty tramwajowe, które 
rzekomo miały zadowolić wszy 
stkich. Sądzimy jednak, że za­
równo pasażerowie, jak i kon­

duktorzy mają coś w tej spra 
wie do powiedzenia. Karty pra 
cownicze „z przesiadką" mają 
fantastyczną ilość rubryk i ru 
bryczek, są pokratkowane drob 
nym maczkiem, co do rozpa­
czy doprowadza właścicieli i 
obsługę tramwajów. -Czy nie 
lepiej byłoby wydać zwyczajne 
karty, zaopatrzone w odpowie 
dną ilość numerowanych czy 
nienumerowanych kartek, zależ 
nie od tego, czy właściciel ich 
musi się przesiadać, czy nie, 
bez uwzględniania dni, godzin, 
kierunku, pory roku i stanu po 
gody?

Skróć męczarnie kondukto­
rów, przerwij złorzeczenia pa­
sażerów, o święty Biurokracy!

W kamienicy przy ul. Pia­
stowskiej 26 we Wrocławiu za 
tkały się z niewiadomych przy 
czyn przewody kanalizacyjne 
pomiędzy górnymi kondygna­
cjami kamienicy, na skutek 
czego od około 2 miesięcy pew 
ne ubikacje na 3 i 4 piętrze są 
nieczynne, przeciekają, w nich 
muszle, co powoduje potop w

takichże ubikacjach w trzech 
mieszkaniach na drugim pię­
trze. Nieczystości zalewają 
ściany, przewody elektryczne i 
trują ludziom życie.

Po pięciu tygodniach takie­
go stanu rzeczy administrator 
domu zaalarmował Zarząd Nie 
ruchomości Miejskich. Ten ze 
swej strony wystosował spe­
cjalne pismo (z kopią) do Miej 
skiego Pogotowia Kanalizacyj 
nego. Drugie pismo wysłano 
do komisji sanitarnej, która 
sporządziła protokół (z dwo­
ma kopiami) i zapowiadała, że 
będą wydane mandaty karne 
(dla kogo? za co?). Mandaty 
oczywiście nie nadeszły. Inter­
weniowały również organa I 
Kom. M. O., zabijając gwoź­
dziami wyżej wymienione ubi­
kacje w celu ich łatwiejszej 
naprawy. Mieszkańcy z natury 
rzeczy gwoździe powyciągali. 
Przy też okazji również pow­
stał protokół.

Leżą protokoły, wędrują pis 
ma i okólniki, sypią się man­
daty, a powódź sięga już 1-go 
piętra, nic sobie nie robiąc z 
tej papierowej burzy.

odiwiedziHSmy Żelazową Wolę — 
miejsce urodzenia geniusza po-1-

Cieszę się bardzo na myśl o 
wycieczce po Polsce, która jest 
projektowana po zakonczen.au

niczną, pod znakomitym kierow­
nictwem Górzyńskiego.

Halina Czerny - Stefańska 
marzy o... klawesynie

Halina - Czerny-StĘlańska . brała 
początkowo lekcje muzyki u swe

zdobyła nagrodę na przedwojen- 

lentów. Nagrodą był półroczny

w normalnych studiach — samo- 
dizielna praca nad rozwinięciem

— Ekipę polskich pianistów, 
wyeliminowaną po krajowym kon

Czerny - Stefańska — otoczono 
wręcz nadzwyczajną opieką No­
simy się z myślą wystąpienia do 
miarodajnych czynników z prośbą 
o otoczenie nas nadał podobną 
opieką. Chodziłoby naturalnie o 
studiowanie innej 'muzyki, poza

— A co pani sądzi 0 Łagowie?

— Prpszę mi wierzyć, że to była

taty widzą dziś chyba wszyscy...' 
Praca w Łagowie była jednak ni­
czym w porównaniu z oibrzymim 
wysiłkiem psychicznym, jakiego 
wymagał udział w Konkursie Cho 
pinówsteim. To przecież nie taki 
zwykły koncert. Tutaj chodziło o 
reputację naszego kraju, 0 repu­
tację naszych profesorów, którzy 
tyle pracy nam poświęcili... Pod 
wpływem zdenerwowania wielu 
uczestników Konkursu grało go­
rzej, niż •zwykle.

-^to uważam ją za znakomitą. By 
liśmy otoczeni w Warszawie

pieką. Wytworzyły sie niezwykle

Po Konkursie 1 po cyklu zapo­
wiedzianych koncertów laurea* 
tów, mam zamiar trochę odpo-

cy — nad repertuarem klasycz­
nym, który mi szczególnie odp<H 
włada. Będę grała Bacha, Mozar­
ta, marzę o studiowaniu gry nar 
klawesynie...

Bogaty spadek
po kochance Mussoliniego
Na mocy decyzji powziętej •-

ka własność dawnej kochanki Mu, 
ssoliniego Clary Petracci zwiróco 
na będzie jej rodzimie. Na mają* 
tek ten składa się duża posła* 
lość ziemska i kilka domów, ja* 
fcre Mmssolini ka-zal zbudować dia 
swej kochanki z fundruszów pań­
stwowych. W jednym z tych do­
mów mieści się obecnie ocforon-i ' 
ka dla dzieci. Ulegnie ona ofoec-

Moskwa, w październiku.
Pewnego dnia wybrałem się 

z Kuźniecowem do jego czytel­
ni. Szliśmy przez park. Wszyst 
kie ławki były zajęte. Prawie 
wszyscy czytali, jedni gazety, 
inni, liczniejsi — książki. Po­
wietrze było przepełnione sil­
nym zapacliem kwiatów tyto­
niu. Łódki posuwały się powoli 
po małym stawie. Moskwa od­
poczywała.

— Przed rewolucją chodzi­
łem do czytelni Sałtykowa- 
Szczedrina — powiedział Kuź- 
niecow. — Mówią, że się zruj­
nował dla tej czytelni.

Wchodzimy do biblioteki pu­
blicznej. żeby wypożyczyć dwie 
książki, wystarczy podać na­
zwisko i adres.

Przy drzwiach wejściowych 
— gablotka poświęcona Goe- 
themu. Wystawa obejmuje 
główne dzieła Goethego i listy 
wybrane w tłumaczeniu rosyj­
skim. Obok napis: „W Związ­
ku Radzieekim dzieła Goethego 
zostały wyetene w języku or­
miańskim, tatarskim, estoń­
skim, gruzińskim i innych. 
Ogółem wydano w ZSRR 70 
dzieł Goethego".

Ralph Parker

Kuźniecow pokazuje mi listę 
książek, które przeczytał. Sta­
nowi ona sama w sobie ksią­
żeczkę. Zapisał się do czytel­
ni, gdy był jeszcze komsomol­
cem i lod tego czasu czytuje 
systematycznie.

Kuźniecow podaje bibliote­
karce tematy, które go intere­
sują, a ona proponuje mu róż­
ne tytuły. Znając go od lat, 
bibliotekarka wie już doskona­
le, jakie książki mogą go in­
teresować. Przeglądem listę. 
Najpierw „Książki o pracy" — 
a w tej rubryce długi szereg 
tytułów. Na pierwszym Yniej- 
scu „Cement" Gładkowa, a na 
ostatnim „Daleko od Moskwy" 
Ażajewa — obok niej notatka 
Kuźniecowa: „Autor wie o

Ze strony robotnika radziec­
kiego, jest to wyraz najwięk­
szego uznania. Książka ta, wy­
dana ostatnio, opisuje życie lu­

Opow ieść o rod zin ie  Kuźniecwwych (S )

H u d z ia  i  k s ią ż k i
I wiasneęo LotespansEenla Ai*l I

dzi, którzy podczas wojny za­
kładali rurociąg w zamarznię­
tej glebie na półnoenym wy­
brzeżu Pacyfiku. Jest to typ 
książki, który najlepiej odpo­
wiada przeciętnemu czytelniko­
wi radzieckiemu.

Widzę również, że Kuźnie­
cow podziela ogólne upodoba­
nie do książek o partyzantach 
ostatniej wojny.

Dla Nataszy wybiera książ­
kę kaukaskiego pisarza, Georgi 
Gulia, historię młodego górala, 
który przyjeżdża do powojen­
nej Moskwy, aby skończyć stu­
dia techniczne. Wielu dziesiąt­
kom tysięcy czytelników ra­
dzieckich opowieść ta przypo­
mina własne przeżycia, kiedy 
sami bojaźliwie wysiadali z po­
ciągu i stawiali pierwsze kroki 
na ulicach Moskwy.

— Co ludzie czytają obec­
nie? — zapytałem bibliotekar-

Zastanowiła się przez chwilę 
a potem odpowiedziała:

— Największe powodzenie 
mają oczywiście książki poważ 
ne. Nie tylko techniczne, . ale 
również historyczne, biografie 
i opowieści z -podróży. Na 
przykład Boborowskiego spra­
wozdanie z ekspedycji rosyj­
skiego towarzystwa geogra­
ficznego do Azji Centralnej w 
1893-95 roku, dzieła klasyków 
rosyjskich — Puszkina, Tołsto­
ja, Gorkiego, Turgeniewa, Ler­
montowa, Czechowa, Gogola 
itd. — są stale w czytaniu. Je­
żeli chodzi* o literaturę zagra­
niczną, to przeważnie książki 
Maupassanta, Dickensa, Zoli,

Trudno powiedzieć, która z 
ostatnio wydanych książek jest 
najbardziej czytana. Tyle z 
nich wychodzi jednocześnie w 
odcinkach w różnych tygodni­
kach, a poza tym tyle egzem­
plarzy sprzedaje się w księ­
garniach. Są jednak książki, 
które wszyscy czytają. Na 
przykład Babajewskiego „Ry­
cerz Złotej Gwiazdy", Fedina 
„Niezwykłe Lato" i „Pierwsze 
Pory wy “ oraz Erenburga „Bu-

Bibliotekarka powiedziała 
„wszyscy czytają" i nie jest 
to czczy frazes. Tak jest rze­
czywiście. Niezależnie od tego 
z kim się rozmawia, z oficerem 
w pociągu, z robotnikiem na 
ławce w parku, ze sławnym re­
żyserem filmowym, czy z nau­
czycielem muzyki, nie ulega 
wątpliwości, że dojdzie do dy­
skusji właśnie na temat tych 
książek.

Tematem książki Babajew­
skiego jest powrót na rolę zde­
mobilizowanych żołnierzy. 
Książki Fedina są pamiętnika­
mi z czasów przedrewolucyj­
nych i lat wojny domowej. 
„Burza" Erenburga, to sław­
na już książka z czasów ostat­
niej wojny.

Ludność radziecką pasjonują 
dzisiaj doświadczenia nad opa­
nowaniem sił natury, pragną 
rozszerzyć swe wiadomości fa­
chowe, poznać potencjał -swego 
kvaju. Nigdy, w żadnym okre­
sie historii, tąlc szybkiemu roz­
wojowi kraju nie towarzyszy­
ły tak świadome aspiracje ca­
łego narodu, czujnego, spo­
strzegawczego i pojętnego.

— Co wzięliście dla siebie? 
— pytam w drodze powrotnej.

Pokazał mi popularne, ale 
bynajmniej niełatwe sprawo­
zdanie profesora Tołstowa o 
wykopaliskach znad jeziora 
Aral w Azji Centralnej, sie­
dziby dawnej cywilizacji cho- 
rezmskiej. Nakład 10.000 
egzemplarzy tej książki został 
sprzedany w kilka dni.

dawno prof. I gum nowa. z jego

kiewsikim wyszedł przed laty Lew 
Oborin.. .On wykształcił także zna 
komitego pianistę. Filera,

— Jesteśmy zachwyceni  ̂poby-

sfcliwą opieką, przygotowano dla 
każdego z nas fortepiany do ćwi-
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Odbudowa Wrocławia
-- to  sp raw a całe| Polsk i 
Trzeba utworzyć biuro odbudowy miasta

L i z t i f  nanzych (IzytaLników 

Z kopią czy bez kopii?

Opracowując swój budżet na 
1. 1950, Zarząd Miasta Wrocła 
wia pragnął ustabilizować go 
na górnej granicy dochodów 
własnych oraz dotacji z Fun-' 
duszu Samorządowego. Bu­
dżet taki z góry ograniczał, 
możliwości wydatkowe miâ  
sta, toteż jjarząd Miejski 
zwrócił cąły wysiłek przede 
wszystkim pa zaspokojenie' 
niezbędnych pbtrzeb społecz­
nych świata pracy, , dążąc da 
utrzymania pozycji budżeto­
wych pa oświaty i kulturę, 
zdrowie publiczne, opiekę spo 
łeczną i bezpieczeńtwo - pu-' 
bliczne.- Nie znalazł natomiast 
ładnych możliwości rozwią­
zania jednego z najbardziej 
istotnych 1 palących zagad­
nień bytu komunalnego, a 
mianowicie mieszkalnictwa.

WROCŁAW — A INNE 
MIASTA

Takie przedsiębiorstwa miej 
skie, jak Samodzielny Od­
dział Odgruzowania, Miejskie 
Przedsiębiorstwo Budowla­
ne i Zarząd nieruchomości 
Miejskich — ipają wprawdzie 
swoje własne "budżety, ale są 
one od siebie nawzajem uza­
leżnione i prawie wyłącznie 
wegetatywne. O ile pierwsze 
dwa przedsiębiorstwa mogą 
jeszcze przy pewnej koniunk­
turze dać miastu nawet nie­
znaczne dochody, to ostatnie 
już z góry skazane jest na 
milionowe deficyty.

Zarządy . Nieruchomości w 
innych miastach spełniają 
przede wszystkim zadania ad 
ministracyjne (pobór czyn­
szów, drobne remonty budyn­
ków, troska o instalacje i 
konserwacja budynków), we 
Wrocławiu natomiast sytua­
cja przedstawia się zupełnie 
inaczej.

Za pewnego rodzaju niepo­
rozumienie należy uważać 
przekazanie Zarządowi Nie­
ruchomości wszystkich budyń 
ków z równoczesnym przela­
niem na tę instytucję obo­
wiązków ich odbudowy czy 
remontów. Na barki Zarządu 
Miasta zlcżono ciężar, prze­
kraczający jego możliwości.

Jeżeli dziś wszslkie preten­
sje o remont kięrpwane są 
pod adresem Z.N.M., jest to 
o tyle słuszne, że Instytucja 
ta jest jedyną w mieścla, któ 
ra faktycznie — w myśl peze 
pisów — odpowiada ąa Jpjjiecr 
ny stan rzeczy. Z drugiej stro 
ny nie jest ona jednak insty­
tucją odbudowy Wrocławia i 
nigdy nią nie będzie, toteż 
stawiane jej wymagania ni­
gdy nie będą mogły być u- 
•WZględnion"
BŁĄD. KTÓRY MŚCI SIĘ
Zasadniczym błędem, któ­

rego skutki dziś tak mocno 
odczuwamy, było to, że w 
Chwili objęcia Wrocławia nie 
powstało specjalne Biuro Od­
budowy Wrocławia, na wzór 
utworzonego w Warszawie. 
O ile w Stolicy natychmiast 
przystąpiono do kapitalnego 
zagadnienia odbudowy mia­
sta, we Wrocławiu panował 
wówczas pogląd, że będzie to 
sześćdziesięciotysieczne mia­
sto którego Ze względu na 
■wielkość zniszczeń nie opłaca 
się odbudowywać, a jedynie 
konserwować w nihi tp, .co, 
ocalało.

Zycie jednak *e swoimi wy 
maganiami zadało kłam temu

rozumowaniu i dziś nikogo 
już tiie dziwi, gdy się mówi 
o Wrocławiu jakó centrum 
Pólski Południowo-Zachod­
niej, którego ludność w naj­
bliższych 6 latach wzrośnie 
do 450 tysięcy.

Ten właśnie planowaay 
wzrost liczby mieszkańców 
wysuwa automatycznie na 
czoło zagadnienie mieszkal­
nictwa, które nie może mie­
ścić się W ciasnych ramach 
administracyjnych Zarządu 
Nieruchomości Miejskich, lecz 
musi być traktowane jako o- 
sobny problem' odbudowy 
Wrocławia. Niestety, 'dotych­
czas takiego skrystalizowania' 
tego zagadnienia nie widzimy. 
Ciągle jeszcze mamy do czy­
nienia z takimi instytucjami, 
jak Wydział Odgruzowania, 
Przedsiębiorstwo Budowlane 
czy Zarząd Nieruchomości. 
ZAGADNIENIE PAŃSTWO­

WE
Przestrzenny plan zagospo­

darowania miasta został oprą.

cowany. Czy będziemy się 
trzymać form już opracowy­
wanych, czy też odejdziemy 
od nich i przyjmiemy inne — 

‘ jest w tej chwili sprawą obo­
jętną. Najważniejsze jest, aby 
scentralizować te zagadnienia, 
stworzyć jakieś wspólne i je­
dyne biuro odbudowy i budo­
wy miasta.

Nie zapominajmy,, że cho­
dzi ttt o sumy miliardowe, 
którymi miasto nie rozporzą­
dza 1 nie będzie rozporządza­
ło. Zagadnienie odbudowy 
Wrocławia jest zagadnieniem 
państwowym i ogólnokrajo­
wym. żadne instytucje miej­
skie go nie rozwiążą. Ponieważ 
jest ono palące ze względu na 
niszczenie dobra państwowe­
go (brak pieniędzy na najko­
nieczniejsze remonty choćby 
dachów), musi ono być roz­
patrywane z dwóch punktów 
widzenia: zabezpieczenia i od 
budowy, względnie budowy. 
Pierwszy, >< jako .najpilniejszy, 
musi byct bezwarunkowo i

jak najszybciej uwzględniony.
Zarząd Miasta energicznie 

zabiega u czynników nadrzęd 
nych o włączenie Wrocławia 
■w zakres działania Zakładu 
Osiedli Robotniczych, który 
stworzyłby stałą podstawę
dla budownictwa mieszkań
robotniczych przy wielkich 
ośrodkach, pracy. Pozostają
jednak: zagadnienia zabezpie­
czenia budynków państwo­
wych, remontów, ich piano-* 
wości, budownictwa nowych 
budynków itp.

Wydaje się, • że utworzenie 
specjalnej instytucji dla od­
budowy Wrocławia, która ze- 
środkowałaby te wszystkie za 
gadnienia, a równocześnie by 
ła czynnikiem planującym i 
dyspozytorem kredytów pań­
stwowych, posunęłoby spra­
wę odbudowy miasta naprzód. 
Zarządowi Nieruchomości po­
zostałaby natomiast funkcja, 
o której wspomniano na po­
czątki -r adnjirpstrącyjna, .

- Tadeusz Tulasiewicz *

Nauka w  s łu żb ie  p rzem ys łu

Asystenci weterynarii i fachowi robotnicy 
zrzesze ni w jednej spółdzielni pracy

Hasło współpracy wyższych 
uczelni z przemysłem, rzucone 
na zjeździe naukowo - przemy 
słowym we Wrocławiu w roku 
1947, znalazło żywy oddźwięk 
wśród asystentów weterynarii. 
Aby rzucony zew zamienić w 
czyn — 10 asystentów Wydzia 
łu Weterynarii założyło spół­
dzielnię dla produkcji artyku­
łów weterynaryjnych p. f. „As-

Do produkcji jednak narzę­
dzi lekarskich potrzeba było 
wykonawców artykułów zapro 
jektowanych przez naukow­
ców. Przyjęto więc do spół­
dzielni fachowych majstrów o- 
raz pomocników i tak powsta­
ła wzorowa placówka wytwór-

Skromne były jej początki. 
Przez dwa pierwsze lata pra­
cownia mieściła się w 2 pokoi­
kach, odstąpionych jej grzecz­
nościowo przez Wydział Wete­
rynarii. Wielkim krokiem na-' 
przód w jej rozwoju było do­
piero przejęcie drogą kupna 
nieczynnych warsztatów ślu­
sarskich przy ul. Ładnej 19 we 
Wrocławiu.,

Wiele potrzeba było wysił­
ków, aby lokal doprowadzić do 
stanu używalności, zniszczony 
warsztat pracy wyposażyć w 
niezbędne maszyny oraz odbu­
dować piece do odlewów. Dziś 
zakład produkuje we własnym 
zakresie narzędzia położnicze, 
chirurgiczne i diagnostyczne, 
wykonując odlewy, odkucie, o- 
bróbkę maszynową i ręczna o- 
raz niklowanie wyrobów. Brak 
jeszcze maszyn precyzyjnych, 
które pozwoliłyby rozszerzyć i 
zwiększyć produkcję. '

Punktem zwrotnym w rozwo 
ju spółdzielni była Wystawa 
Ziem Odzyskanych, na której 
w pawilonie weterynaryjnym 
zakład wystąpił ze swymi eks 
ponatami. Ministerstwo Rolni­
ctwa i Reform Rolnych zainte 
resowało się solidnie wykona­

ną produkcją i zamówiło na­
rzędzia na sumę 14 milionów 
Złotych dla państwowych lecz­
nic zwierząt. Plan ter wykona 
ny został w dniu 12 październi 
ka br. z nadwyżką 687.000 zł.

W roku 1950 wartość pro­
dukcji wzrośnie do 30 milio­
nów, jakkolwiek ministerstwo 
pragnęłoby podnieść ją do 100 
milionów, co będzie osiągalne 
dopiero w roku 1951.

Na czele placówki stoi od po 
czątku jej istnienia niestru­
dzony kierownik, st. asystent 
Władysław Janowski, dzielnie

pomagają mu lekarze wetery­
narii Sobociński, Leśnik, i Ęlia. 
siewicz. Jako przodownik. prar 
cy warsztatowej wyróżnia się 
dzięki pracowitości i racjonali 
Zatorskim pomysłom majster 
ślusarski Leopold Jaruszewski.

To połączenie pracy naukow 
ców z praktyką w dziedzinie 
wytwórczości narzędzi lekar­
skich daje gwarancję produkcji 
celowo przemyślanych i skon­
struowanych, a wzorowo i pre 
cyzyjnie wykonanych artyku­
łów. (J. Z.)

P o p ra w a  gospodark i
w ośrodku szkoleniowym w Karpiukach

Nasz artykuł p. t. „Niesamo 
wita gospodarka w ośrodku 
szkoleniowym w Karpnikach" 
zamieszczony w Nr. 269, wywo 
lał ży\yy oddźwięk nie tylko w 
powiecie jeleniogórskim, lecz 
również we Wrocławiu, a na­
wet — w Warszawie. A o taki 
właśnie rezonans chodziło 
nam, kiedy wytknęliśmy zanie 
dbania i w ich następstwie po­
wstałe straty dla gospodarki 
narodowej wskutek niezdro­
wych' stosunków w ośrodku. 
Niesłusznie jednak przypisa­
liśmy winę za ten stan rzeczy 
obecnie gospodarującym w o- 
środku ob. ob. Wojciechowskie 
mu — kierownikowi i Szymań 
skiemu — administratorowi, 
którzy muszą odrobić zaniedba 
nia poprzedników, a zwłaszcza 
poprzedniego administratora, 
Śliwowskiego.

Gminna Komisja Społeczna 
nadesłała nam wyjaśnienie, w 
którym tłumaczy gospodarkę 
ośrodka i podkreśla, że od cza 
su przejęcia zarządu majątku 
przez obecne kierownictwo, sy 
tuacja poprawiła się o 100. prp

Niemniej ośrodek w dalszym 
ciągu jest deficytowy, a przy­

czyną tego — po osobowej 
zmianie kierownictwa — są 
nieproporcjonalnie wysokie ko 
szty administracyjne, przy rów 
noczesnej małej wydajności 
gleby z hektara, tak roślin zbo 
żowych i okopowych, jak też 
trawy lub siana z łąk. (j.z.)

Zamieszczony przez nas list, 
zwalczający przerosty biurokra­
cji, P.t. „Upiory przeszłości stra­
szą" — spotyka Kię z żywym od­
dźwiękiem naszych Czytelników. 
Niedawno zamieściliśmy pierw­
szą wypowiedź p.t. „Projekty już 
napływają". J-ak się okazuje, nie 
zagadza się z tym ob. Stanisław 
Furmanek, który pisze:

„Antoni Frankowski na swoim 
podwórku zwalcza zwyczaj spo­
rządzania pism z kopią, bez wzglą
autora kopie zawalają Xiurk™'ł>ę 
dąc niepotrzebną makulaturą.’ Sta

nowczo nie zgadzam się z zajt. 
tym przez autora stanowiskiem 1 
jestem pewny, te posiada on ko. 
pię napisanego przez siebie an. 
tykulu.

Jak wyobraża sobie ob. Fran- 
Jcoujsfci sporządzanie plam urządo 
wych bez kopii, która jest prze. 
cież bardzo ważnym dokumen. 
tem i dowodem rzeczowym ux>, 
bec władz wyższych? List urząa0

Słuszne natomiast jest zwalcza, 
nie nadmiernych ilości kopii."

Siadem naszych wypowiedzi
Od Państwowych Fabryk Środ­

ków Kawowych Franek i Kath- 
reiner we Wrocławiu otrzymali-

„W nr 275 „Słowa Polskiego** z

Huł p.t. „Elegancko załatwione".

szczanego w „Sławiie Polskim“ w 
pierwszych dniach września br., 
zgłosiło się d<> nas bardzo wielu 
pracowników, kandydatów na re 
ferentów - korespondentów do

Każdy zgłaszający się proszony 
był o złożenie podania z życiory-

Urzędu Zatrudnienia. Żadnemu z 
kandydatów nie mogliśmy z miej 
sca udziel,# odpowiedzi pozytyw­
nej ze względu na bardzo dużą 
Miłość zgłaszających sdę i na ogół 
Isłabe kwalifikacj e kandydatów.

na przyjęcie go d0 pracy dnia 3? 
9. br. Ponieważ jednak jego kwa- 
lifiikacje zawodowe nie odpowia-

decyżję odnośnie jego #a trudnie 
nia odłożyliśmy na kilka dni, pro 
sząc, aby się zgłosił ponownie w 
wyznaczonym terminie. Tymcza­
sem zgłosiło się na podstawie w. 
w. ogłoszenia kilku kandydatów 
o wyższych kwalifikacjach i wła­

śnie oni otrzymali polecenie sta­
wienia się do pr̂ cy. Zaden z 
nich .nie znał kierownika perso­
nalnego ob. Jabłońskiego.

Po kilku dniach zgłosił' się do 
nas ob. Z.O., którego powiado­
miliśmy, że ostateczna decyzja od 
nośnie objęcia wakującego sta­
nowiska jeszcze nie zapadła, a w 
wypadku, gdyby podanie ob. Z.o. 
było pozytywnie załatwione, po­
wiadomiony zostanie pocztą. (O- 
świadczemie tafcie złożone zosta­
ło, gdyż nie było wiadomo, czy 
zakwalifikowani kandydaci zgo­
dzą się na wanunki fabryki). Ob.

mniejszych pretensji, gdyż wezwą 
ni dwaj kandydaci zgłosi,li się w

jęli pracę, pozostając na stano­
wiskach do dnia dzisiejszego. 

Zarzuty „protegowania" pracow

dakcję Sowa Polskiego" są* zu­
pełnie bezpodstawne i stwierdza-

niamy ani jednego protegowane­
go przez kogokolwiek pracowni­
ka, a przyjęcie każde odbywa się 
za pośrednictwem Urzędiu Zatrud

kładowej.

Odpowiedzi Redakcii

Niestety, w prasie zachodnio-nie- 
mieckiej roi się obecnie od po­
dobnych rewizjonistycznych ha­

szy zna. Są/jednak i inne, demo­
kratyczne Niemcy, którym może-

mdera Grotewohla, aby się przę­

dzą jednakowo. Wiemy nato-

psuciu dobrych stosunków mię­
dzy demokratyczną Polską a de-

Ob. Zo/*a Dulman. — Należy 
zgłosić się do „Ossolineum" przy 
utl. Szewskiej, które posiada praw. 
dopodobnie wymienione pismo. 
Gdyby, 1 to zawiodło, podajemy 
adres prywatny Juliana Tuwima:

jąc się w rozpaczliwym położeniu 
irtaterialhym, pyta naszych -Czy-

ktoś, kto zaofiarowałby dla jej

kając w wilgotnym mieszkaniu, 
zagrożone jest gruźlicą. Popie­
rając prośbę naszej Czytelniczki, 
zwracamy się również z apelem o 
pomoc do Towarzystwa Przyja-

nie zamieścimy. Za słabe.
Ob. Stanisław Ryszka. — Uwagi

Ob. 2V.fl. — Podobnej instytucji

znamy treści kaidego na pamięć, 

zgłosi? się w tej sprawie do Ku- 

Skłodowskiej.
Ob. Kwaśniewski. — Odesłali- 

Ob. Kwapiś. -  Książfci i znacz-

W ro c ła w s k ie  w ie c zo ry  m uzyczne

Niezapomniany recital fortepianowy
Taik już zdarza się we Wrocła­

wiu, że na koncerty o ma*n.y<ąv 
programie pchają się liudzie 
„drzłviami i oknami", a na kon­
certach wartościowych sale są pu

Na ostatnim recitalu znakomi­
tej pianistki francuskiej Lelii 
Gousseau znowu publiczność nie 
wypełniła nawet połowy sali wdel

A koncert wart był usłyszenia 
— tak ze względu na świetną wy 
konawczynię, jak i na wyjątko­
wo piękny program, złożony 
zwłaszcza w X ,części z utworów, 
które w Polsce niezwykle rzad­
ko pojawiają się na afiszu.

Lelia Gousseau — laureatka in 
Konkursu Chopinowskiego (w 1937

rJ profesor Paryskiej Akademii

okazji IV Międzynarodowego Kon 
kursu Chopinowskiego, na któ­
rym w 1-szym i 2-gim etapie 
wchodziła w skład komisji sę­
dziowskiej w zastępstwie prof. La

twory* Rameau, Couperin‘a „de

Debussy‘ego i Ravela. pozwalając 
na ocenienie olbrzymiego wachla-

posiada niesłychane wyczucie sty 
lu i rozległą skalę barwy brzmie-

Niezwykłą kolorystykę dźwiękó-

£ ite ra t w  szkole i  fa b ry ce

Z  Puózkinam
do Stodif SLąókiaj

Wieczory autorskie, organi­
zowane przez Spóldz. Wsd.r 
Ośw. „Czytelnik" pod hasłem 
„Autorzy wśród swoich czytel­
ników" —' mają już ustaloną 
markę w mniejszych i więk­
szych miastach dolnośląskich.

Przyjazd literata do mia­
steczka je^ wydarzenieih kul­
turalnym niemałej wagi — 
toteż sala, zarezerwowana 'na 
prelekcję autora zapełnia się 
zawsze tłumem słuchaczy już 
na długo przed rozpoczęciem 
imprezy. Ludzie zasmakowali 
w rozrywkach kulturalnych 
wyższego rzędu. .

— Cieszę się bardzo, że mo­
ją pierwszą prelekcję w śro­
dzie śląskiej będę miał dla 
młodzieży. To najmilszą pu­
bliczność i najwdzięczniejsi7 od­
biorcy -— twierdzi literat wro­
cławski, Stefan Łóś W drodze 
z Wrocławia do środy.

Choć miasteczko nie posiada 
zbyt .wygodnego połączenia. ko­
lejowego ze światem, to jazdę 
rozklekotanym, zadymionym, 
„ekspresem" miejscowym, wy­
nagradza w całej pełni urok 
jego nizinnej okolicy, roztacza­
jącej spokojną, , nieco melan­
cholijną krasę... w „jesiennym

Środa Śląska witą nas ciszą 
niewielkiego, schludnego ryn­
ku' drzemiącego w słońcu pod 
opieką Ratusza, z ciekawymi 
fragmentami starych murów.

Natomiast w wielkim, nowo­
czesnym gmachu miejscowego 
gimnazjum —1 nie jest cicho. 
Tu ąż wrze od pięciu setek 
młodych głosów. Gwar, nawo­
ływanie, tupot nóg po scho­
dach... M

—; Już są! Przyjechali!
Przy wejściu do ogromnej 

auli grupa uczniów czeka na 
autora, witając go przyjazny­

mi uśmiechami. Wkraczające­
go na salę Stefana Łosia spo­
tykają huczne brawa.

— Jak widzę, bijecie mi bra­
wo na kredyt — żąrtuje autor, 
rad widocznie . z serdecznego 
przyjęcia.

— Nie na kredyt, bo się już 
znamy z pańskich książek — 
wyrywa ąię ; zza-pleców kole­
gów jakiś odważniejszy cWo-

Ciekawy, lekko napisany 
szkic o życiu i twórczości 
Puszkina: przykuwa uwagę
młodzieży. Słuchają go w ci­
szy nawet najmłodsi słuchacze 
ze szkoły powszechnej, którzy 
też przybyli na odczyt.

żywo i barwnie opowiada 
Stefan Łoś młodym słucha­
czom o szkolnych latach ge­
nialnego poety rosyjskiego. 
Okazuje się, że fragmenty 
twórczości Puszkina, którymi 
litęrat ilustruje swą prelekcję, 
są doskonale znane wychowan­
kom średzkięgo gimnazjum... 
Deklamują piękne strofy 
„Jeźdźca miedzianego" i wier­
sze opiewające przyjaźń dwóch 
słowiańskich wieszczów...

Po odczycie rozpoczyna się 
pogawędka literata ze słucha­
czami. Ci ostatni ciekawi są 
zwłaszcza egzotycznych przy­
gód Łosiąt Cóż robić? Autor

czyta im urywki swych brazy­
lijskich powieści, opowiada o 
spotkaniu z kędzierzawym, 
czarnym jak heban Murzynem, 
który nazywał się Wojtek Zię­
ba i gorąco kochał swoją nie­
znaną „polską ojczyznę".

Największy entuzjazm budzi 
jednak arcywesoła historyjka, 
'której tłem jest wrocławskie 
I gimnazjum. „Wyścigi profe­
sorów" wywołują szaloną ra­
dość wśród uczniów i pewną 
konsternację ciała pedagogicz­
nego. Pod koniec jednak cała 
sala zaśmiewa się zgodnym 
chórem. Śmieją się również 
zacni profesorowie, choć dy­
rektor wzdycha po cichu:

—■ Oby tylko nasi urwisze 
nie chcieli urządzić nam po­
dobnej zabawy!

Po skończonej prelekcji, wro 
cławskiego literata oblega gro­
mada młodzieży, prosząc o au­
tografy i... jak najszybszą, po­
nowną wizytę w ich szkole.

Nie ma czasu na zwiedzenie 
ciekawych zakątków Środy, 
gdyż za miastem, w Fabryce 
Mebli czekają robotnicy na od­
czyt o Puszkinie.

Przez zakurzoną drogę brnie 
my w październikowym upale 
do fabryki. W parku pełnym 
żółknących, szczerozłotych w

słońcu drzew, wąska alejka 
wiedzie do dawnego pałacyku 
— obecnej świetlicy fabrycz­
nej.

Po drodze dołącza się do nas 
stary robotnik, podążający jak 
i my do świetlicy.

— Tam już czekają — wska 
żuje przezierający spomiędzy 
drzew budynek. — A o czym 
będziecie nam mówić? — pyta 
ciekawie Stefana Łosia.
—  Dobra jest — kiwa z za­

dowoleniem głową, usłyszaw­
szy, że o Puszkinie. — Po ro­
bocie człowiek chętnie posłu-

Odczyt w świetlicy fabrycz­
nej spotkał się z takiih samym 
miłym przyjęciem, jak przed 
tym w szkole. Robotnicy słu­
chali prelekcji uważnie, dzie­
ląc się w . przerwach między so­
bą wrażeniami. A na zakoń­
czenie literat odczytał im swo­
ją zabawną nowelkę o amery­
kańskiej paczce. Wesoło za­
kończył się wieczór autorski w 
Fabryce Mebli.

— Przydało by się więcej 
takich odwiedzin — powiedział 
nam ną pożegnanie przewod­
niczący fabrycznej Rady Za­
kładowej. — My tu nie mamy 
za dużo rozrywek. Pamiętajcie 
o nas we Wrocławiu...

Maria Łukasiewiczowa.

rżenia. Utwory k.awesynistów 

kając sdę do pomocy rąk. Jak pi-

przy grze na klawesynie polega
dtowo kierowanych palców. Wią­
zanie kiści winno być zawsze 
miękkie, wówczas miękkość ta

trzebną swobodę i lekkość..."
Patrząc na Gousseau,- grającą

nale trafność recepty Rameau. 
dzięki której pianistka osiąga grę 
wyrazistą i śpiewną — ową „Can

Za chwilę zaś, grając „Etades 

ta uderzenia koncentruje' się w rę

się. że fortepian pod rękami fran 
Cuskiej pianistki zmienia barwę 
od dźwięku klawesynowego do 
pełnego, soczystego brzmienja, 
zaś w utworach impresjonistycz­
nych —. brzmi ni ep r z ec z trag ą Ln
zgola kolorystyką.

Dodać do tego musimy ogrom­
ną precyzję i pewność gry, wsku 
tek czego wykonania są tak czy­
ste, że na ca!y duży recital zau­
ważyliśmy zaledwie jedno drob­
ne ześlizgnięcie się palca z kla­
wisza. Powie ktoś, «će tzw. pomył- 
ki, czy nietrafienia są mało waż* 
ne, jednak przypomnijmy sobie, 
ile przykrych chwil przeżyliśmy 
na recitalach naszych najwięk­
szych pianistów, właśnie na sku­
tek tych „drobnych" omyłek.

Tymczasem posłuchajmy Gous- 
seau — precyzja, czystość, pedan­
tyczne przemyślenie koncepcji, 
fenomenalna technika, a przy 
tym wszystkim jej wykonania są 
głęboko przeżywane i przepojone 
ogromną pasją artystyczną. Tech­
nikę ma rzeczywiście niezwykłą, 
przy czym niektóre problemy roz 
wiązuje na swój własny oryginał 
ny sposób (szczególnie wyraźne 
było to w Campanelli, granej 
wśród naddatków). . IJopraiwdy, 
niech żatają ct, którzy „przega­
pili" wyjątkową okazję, usłysze­
nia pianistki tak wysokiej M t

Wojciech DzieduszycM



Nr 287 S Ł O W O  P O L S K I E Str. I

Słowo Sportowe
Reorganizacja sportu polsk iego spowodowała

wielkie święto młodości
Zawody młodzieży t. Ośrodków 

Szkolenia Zawodowego, jakie od­
byty się w Świdnicy pod protek­
toratem Ministra Dud. inż. Spy­
chalskiego, zgromadziły na starcie 
ponad 800 młodych sportowców.

Mniej ważne są wyniki, >akie 
uzyskano na boiskach. Więcej cie 

v Bzy nas to, że widzieliśmy pełną 
entuzjazmu zdrowia młodzież, z 
której wyrosną na pewno przo­
downicy pracy.

Rozmowy ze zwycięzcami, z któ 
rych wielu miało niewiele ponad 
16 la.t zawsze kończyły się marze­
niami o jak najszybszej pracy 
nad odbudową kraju. Właśnie to 
równoległe szkolenie zawodowe, 
sportowe i ideologiczne wróży 
krajowi postęp na wszystkich po­
lach.
JAROSŁAW PRZED MIŃSKIEM 

I WROCŁAWIEM
Zwyciężano po walce zaciętej. 

Nigdy jednak nie widzieliśmy na­
wet cienia chęci „wygrania za 
wszelką cenę“. Moglibyśmy sta­
wiać za wzór zachowanie się 
młodziutkich „budowlanych" sta- 
rym „asom". „Mała olimpiada" 
junaków S.P. Ośrodków Szkole­
nia. Zawodowego przyniosła kilka 
dobrych wyników.

W lekkoatletyce wyróżniamy 
biegacza Dożyma z Mińska, Leśni
Doskonale biegły sztafety olimpij 
skie ze Świdnicy, Jarosławia i 
Poznania. Dobrze rzucali - kulą 
Szaliński z Jarosławia i Kaciński 
z Mińska. Dyskiem najdalej rzu­
cił Kacuorek, a granatem Wi-tek.

W skokach przodowali: Tryński 
Bytom i Skorek z Mińska.

W GRACH SPORTOWYCH

siatkówki. Przegrał ze Szczecinem 
2:0 po równej walce. Swidnlcza- 
nie wygrali z Warszawą 2:0. W pił 
ce nożnej wrocławianie zajęli II 
miejsce (tak samo, Jak i siatka­
rze), ulegając zaledwie Bytomio­
wi 1 :0.

Duży * sukces odniosła szkoł a

budowlanych z Karłowic w szer-

Uczniowłe por. Oleksiewlcza wy 
grali walki na bagnety w sposób 
bezapelacyjny.

W ogólnej punktacji wygfał Ja 
rosł-aw 44 punkty przed Miń­
skiem, Wrocławiem 1 Poznaniem.

Igrzyskom przyglądaj sdę wice­
minister -odbudowy Pietruszfcie- 
wicz, delegaci władz zrzeszenia, 
dyrektor WUKF skrsba, sekre­
tarz Rady Sportowej OFZZ Dłu­
gosz i tłumy publiczności.

Mecze...
korespondencyjne

Z wszystkimi studiami WF i 
akademią walczyć . będzie Wro-

studdum W.F odbędzie zawody 
wewnętrzne w tym samym dniu, 
co inne uczelnie kultury fizycz­
nej w Polsce. O wyniku ostatecz 
nym zadecyduje komisja na podt- 
stawie... protokołów przysłanych

Kilka „gwiazd" bronić będzie 
barw swojej uczelni.

Tym niemniej będziemy z uwa­
gą i niepokojem obserwowali wy­
niki i... ilość startujących.

Dwaj nieocenieni przyjaciele sportowców Wrocławia: Dum- 
badze — najlepsza dyskobolka świata (52,83 mtr.) i Jlja- 
sow — skoczek radziecki legitymujący się wynikiem 1,95,5. 
Ci dwaj giganci stadionów udzielali koleżeńskich wskazówek 
naszym młodziutkim reprezentantom okręgu na zawodach 

we Wrocławiu

Suski wygrał wszystkie walki
na mistrzostwach w Łodzi

Ogólnopolskie zawody SEermiei* 
Cze w ŁodizA przyniosły wrocłąwia 
nom duży sukces. Wortman zdo 
byt wicemistrzostwo we florecie 
wygrywając z koalicją krakow- 
sko-łódzką. Zasadniczo wrocła­
wianin wygrał turniej. Zaiwody

Legia wygrała 4:0
na złość całe j prasie

W numerze „Słowa“ z dnia 
17.10 br. w art pt. „w kla­
sie A“ wkradła się pomyłka. 
Legia Wrocławska wygrała ze 
Związkowcem Brzeg 4:0 (3:0), 
a nie jak podawaliśmy (i wszy 
stkie pisma) 0:4. Bramki dla 
Legii zdobyli: Cieślik 2, Ryś
1 i Kostuj 1.

Tabelka grupy II po wpro­
wadzeniu korekty przedstawia 
się następująco:
Ogniwo 5 9 22: 6
Gwardia Ząb. 6 8 16: 7
Spójnia Kł. 8 8 ii: 7
Legia Wr. 5 T 17: 6
Gwardia Jaw. 5 6 14:10
Włókniarz Wał. 5 B ,11: 9
Związkowiec St. 6 6 13:11
Górnik Bk. 6 5 11:11

W najbliższych nume­
rach „Słowa“ podamy wy­
niki Marszów Jesiennych 
obliczane już w kancelarii 
W.U.K.F. Dziś możemy po 
wiedzieć, że przynoszą one 
dumę naszemu sportowi i 
organizatorom.

Młodzież Dolnośląska 
manifestowała żywiołowo 
swoją przyjaźń dla spor­
towców Związku Radziec­
kiego i swój hołd dla boha 
terów walki o wolność.

Związkowiee Brz. 5 4 12:18
Włókniarz Biel. 6 3 4:12
Związkowiec Wał. 5 2 19:21
Unia Żary 6 0 5:19

Regalu n i i n i M e
Międzyszkolne regaty wioślar­

skie zgromadziły na starcie 121

WYNIKI POSZCZEGÓLNYCH 
BIEGÓW 

Kajaki — 1. IV Gimn. (Snilow- 
ski i Katowski), czwórki nowicju 
szy — 1. Szk. Żeglugi Sródl., 6- 
semki nowicjuszy — 1. Szkoła 2e 
gbugi Sródl. 5:21,8, diwójki pod­
wójne nowicujszy — 1. Liceum 
Elefetr. 5:40,4, czwórki ze stani­
kiem — Liceum Komunikacyjne

Dwójki podwójne ze st. dziew­
cząt — IV Gimnazjum (Chwapi- 
lówna, Wrzyszcz, Grossner), 
czwórki te sternikiem dziewcząt 
— Lic. Handlowe 5:32,8 

Dwójki podwójne — 1. Liceum 
Handlowe 5:39,5, czwórki ze ster­
nikiem — Lic. Budowlane 5:26,8, 
ósemki—LSceufn Handlowe 5:09,1, 
jedynki półwyiScigowe — Kierno- 
życki (Lic. Elektr.) 5:30,4.

ŁĄCZNA PUNKTACJA 
1. IV-te Gimnazjum 13 pkt, 2. 

Liceum Budowlane 12 pkt., 5. 
Lic. Żeglugi Sródl. 11 pkt., 4. Lic. 
Komunikacyjne 9 pkt. (mat)

skończyły się przy jednakowym 
stosunku zwycięstw dla Dajwłow 
skiiego Łódź i Wortmana (Związ­
kowiec Wrocław).

W bezpośrednim słarciu wygrał 
wrocławianin 5:2, ulegając potem 
niespodziewanie największemu ta 
lentowi Polski Zabłockiemu ' 4:5. 
Dodatkowa walka o pierwsze 
miejsce przyniosła przy „życzli­
wym . sędziowaniu" zwycięstwo to 
dzianinowi Dajwłowskiemu 5:4.

W szpadzie walczyli tylko cl,

lektryczne. (Wrocław nie ma żad­
nej). Wygrał Fogt przed Krzywię 
ckim i Laskowskim.

W szabli Suski (AZS Wrocław)

przeciwników przeważnie 5:1, 5:2.
Na dalszych miejscach: Fogt,

Wójcicki,; Laskowski (Legia War- 
szawa) Żabłocki, Przeżdzieckl, 
Krzywiecki Kraków i Kazimier- 
czak Łódź.

Wortman (Wrocław) odpad! w 
półfinale na skutek przemęczenia 
wygrywają jednakże kilka walk. 

Jest to jeszcze jeden sukces

jest doprawdy jedną z najżywot-

Kom unikaty
We wtorek dnia 18 bm. o 

godzi. 19-ej w lokalu Gwiazdy 
przy ul. Pomorskiej 11-13 od­
będzie się zebranie zarządu 
dolnośląskiego Okr. Związku 
Tenisa Stołowego.

Obecność wszystkich człon­
ków obowiązkowa.

ZS Gwardia Wrocław zawia 
damia wszystkich członków 
sekcji hokejowej że sucha za­
prawa odbywa się we wtorki 
i piątki w salach Domku Klu­
bowego na Małym Stadionie 
Olimpijskim.

Echa niedzieli 
spoHowef

O Rozegrany w Wiedniu tu ob. 
enoSci 70 tys. widzów międzypałl-

Węgry zakończył się wygraną Wę

Zapaśnicze zawody elimina­
cyjne, dla wyłonienia reprezenta­
cji państwowej na mecz z Czecho 
Słowacją między zespołami Polski 
A i B przyniosły zwycięstwo ze* 
spotowi A 5:3.

O W dwudniowych zawodach w 
strzelaniu rozegranych między e- 
kipami Polskiego Zioiązku Łowie­
ckiego i strzelców Armii Rodzie. 
ckiej marsz. Rokossowskiego przy 
niosły zwycięstwo trzykrotnemu 
mistrzowi świata w strzelaniu do 
rzutków Polakowi Kiszkumo, któ 
ry uzyskał 88 punktów na 100 mo 
iliwych. Następne miejsca zajęli 
Feill (P) 85 pkt. Klementiew
(ZSRR) 81 pkt, Kuzmienko (ZSRR)

o  W meczach ligi szczypiornia- 
ka padły następujące wyniki: Cra 
cowia — Unia 13:2, stal Kat. — 
AKS Bud. 7:17, AZS Kat. — Spój­
nia Kat. 12:8, Kolejarz Tam. G. — 
Kolejarz Gniezno 13:3, Kolejarz 
Op. — Związkowiec Bydg. 11:8, 
ŁKS — Budowlani Opole 6:6. W 
tabeli grupy południowej prowa-

ŁKSPdf" ’ Budowlani °p'ole przed

Ci Reprezentacja piłkarska An­
glii wygrała z Walią 4:1 (3:0). Za­
wody były eliminacją do mi­
strzostw świata.

11-ty mistrzostwo Anglii wygry­
wając w finałowym spotkaniu z

Złtifa D enlyslyizne
poleca K 4048

T A O E M A R
{■KtCOHlIl

Łódź, Piotrkowska 66 sklep

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną samochodu ciężarowego 
Fordson-rej. H-94020, siln.
1301 S.C, podw. BBL8F
5492881, wystawioną przez U- 
rząd Wojewódzki Wrocław dla 
Sanatorium ZUS Gryfów ślą- 
si. K-4104

o  W TbUiri odbyły *<< mistrzo­
stwa Związku Radzieckiego w 
lOckrboju męiezyzn ł 5-cłoboju 
kobiet. W konkurencji męskiej z 
powodu wycofania się Lippo (cho 
roba) mistrzostwo zdobył Woi-

kow uzyskując 7.173 pkt. W Kon­
kurencji kobiet tytuł mistrzyni 
zdobyła Czudina u zyskując iJ!4 
pkt. Wynik ten jest rekordem 
ZSRR i przewytsza oficjalny re-

J eś li po książkę... \v-32e

... to tylko do „ C Z Y T E L N IK A ”
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZO-OŚWIATOWA 

Wrocław, Nowotki 13, Stalina 45 
Dzierżoniów, Jelenia Góra, Kamienna Góra, Karpac*. 
Kłodzko, Legnica, Świdnica. Wałbrzych Rynek 14

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE
OKRĘGU DOLNOŚLĄSKIEGO

CENTRALA WROCŁAW

Odbiorców energii elektrycznej
zamieszkałych we Wrocławiu w  dzielnicach Sępol­
no i Biskupin, że dzielnice te w  dniu 16 oraz 23 paź­
dziernika 1949 r. od godziny 7 rano do zmroku po­
zbawione będą dopływu energii elektrycznej.

W razie niepogody wyłączenie nastąpi w następną nie-

Wyłączenie tych dzielnic związane jest z pracami kon­
serwacyjnymi w związku z przygotowaniem urządzeń e~ 
lektrycznych do „szczytu zimowego".

Zjednoczenie Energetyczne 
K-4148 Okręgu Dolnośląskiego

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 
Wydział Gospodarczy
ÓęgitBSMa p r z e t a r g

na dostawę 800 gaśnic, typu: pianowe, płynowe, proszkowe 
i śniegowe.

Bliższe informacje oraz podkładki kosztorysowe otrzy­
mać można w Wydziale Gospodarczym, ul. Legionów 10, trze 
cie piętro, pokój 349, w godzinach od 9-ej do 13-ej.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta
na dostawę gaśnic" należy składać w terminie do dnia 28 
października 1949 r. do godziny 10-ej, pod wyżej wskaza­
nym adresem, gdzie również w tym samym dniu o godzinie 
11-ej nastąpi otwarcie ofert.

Wadium przetargowe w wysokości 3 proc. sumy ofero­
wanej należy wpłacić do Głównej Kasy Miejskiej, Łódź, ul. 
Koosevelta 15, a kwit wpłaty dołączyć do oferty.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
bez względu na cenę, a także prawo uznania, że przetarg 
nie dał wyniku.

Łódź, dnia 13 października 1949 r. 
K 4133 Zarząd Miejski w Łodzi

Ttumaczyla Róża Czekańska - Heymanowa

Szef bandy, noszącej postrach w Stanach Zjednoczonych, miał 
młodo St ciężką. Po stracie posady w fabryce rozpoczyna st»q „ko. 
r*erę" 0d drobnych szantaży. Jego wspólnikiem i doradcą jest nie 
jaki WheelockT*

Tucker już od dawna był tego samego zdania. Zawsze 
marzył o jakimś wielkim, legalnym interesie, wprawdzie 
niezupełnie pozbawionym szachrajstwa, lecz szachrajstwa 
w granicach prawa. Przez pewien czas zdawało się, że tak­
sówki okażą się właśnie takim interesem, ale w krytycznej 
chwili skrępowała go jego własna organizacja. Jego ludzie 
nie byli businessmanami. Nie potrafili w przyzwoity spo­
sób ani prądukować, ani sprzedawać. Nie umieli "prowadzić 
żadnego prawdziwego, wielkiego interesu. Nie mogli li­
czyć na opiekę sądu, z której korzystają prawdziwi kupcy. 
Ale czyż człowiek w rodzaju Tuckera mógł dobrać sobie 
innych ludzi?

— Tu chodzi o mnie, nie o moją organizację — powie­
dział Tucker do Wheelocka.

— Gdyby chodziło tylko o ciebie, to nie mięliby się 
do czego przyczepić.

— Źle rozumujesz — odparł Tucker. — Dopiero od 
niedawna zrobiłem karierę. Gdybym już od dawna był 
asem, jakim jestem dzisiaj, to mógłbym sobie pozwolić na 
takie same kawały, jak ci spryciarze z wielkich towa.-

rzystw samochodowych. Jeżeli dorobiłeś się już od dawna, 
to nikt cię nie zapyta, od czego zacząłeś. Oto moja filo-

— To jest filozofia amerykańska — zauważył Whee- 
lock. — W tym streszcza się cała filozofia anglosaskich 
sklepikarzy.

Wheelock pomyślał o swym rodzinnym mieście i o 
spustoszonych dokoła niego lasach. Jeśli patrzeć ze wzgó­
rza w dół, widzi się szeregi pniaków, ciągnących się aż do 
końca horyzontu niby nagrobki, a młode zarośla nadają 
całej miejscowości pozór zaniedbanego cmentarza. Wielcy 
przemysłowcy drzewni przyjeżdżali tu i wyjeżdżali, ale je­
dynym stałym miejscem, gdzie zawsze można było ich zna­
leźć, była kronika towarzyska w pismach lub amerykań­
skie wydawnictwo „Kto jest kim w Ameryce1*. Wszyscy 
ich lubili, podziwiali lub zazdrościli im, z wyjątkiem tych, 
których porzucali na pastwę losu w umierających mia­
stach. Ci ludzie nienawidzili ich, ale czyż nienawiść takich 
ludzi ma jakiekolwiek znaczenie?

Wheelock nagle otrząsnął się od tych myśli. — Będę 
z tobą zupełnie szczery — powiedział do Tuckera — cho­
ciaż może ci się to nie podobać. Do niczego nie dojdziesz, 
dopóki nie zdobędziesz sobie stanowiska w społeczeństwie.

Tucker poczerwieniał. — Przed chwilą powiedziałeś, 
że do mnie nie mieliby się o co przyczepić — odparł. — 
Ja patrzę na to w ten sposób: Jeśli ktoś zdobył sobie mo­
nopol gdzieś, w jakimś kącie, to każdy rad by go ustrze­
lić. Słowem, nikt się z nim nie liczy. Na mnie takżę ludzie 
napadali dlatego tylko, że nikt się ze mną nie liczy.

— Właśnie o tym mówię — odpowiedział Wheelock. 
— Z punktu widzenia każdej wszy pracującej w swoim 
wszawym interesie i posiadającej parę nędznych dolarów w 
banku, wszelkie monopole są gangsteryzmem i jeżeli chcesz 
zupełnie bezkarnie i otwarcie być gangsterem, to musisz 
mieć stanowisko społeczne. Musisz być wielki i poważany.

— Jak na człowieka z wyższym wykształceniem nie 
bardzo jesteś wybredny w słowach — Dowiedział Tucker

niepewnie. Dotychczas nikt jeszcze nie ośmielił się nazwać 
go w oczy gangsterem. — Zresztą wszystko jedno, dla mnie 
za późno już zaczynać — dodał cicho.

— Nic podobnego! — odparł Wheelock. — Musisz być 
asem i mieć stanowisko w świecie. To wszystko. Powinie­
neś stać się dość wielki, aby puścić z torbami swoich wro­
gów, a wtedy nikt nie będzie się liczył ani z nimi, ani 
z tym, co o tobie gadają. Powinieneś zdobyć takie stano­
wisko, żeby nawet gadania tych, których puściłeś z torba­
mi, nie miało żadnego znaczenia.

Henryk myślał z obawą o tym, co pocznie ze sobą, 
kiedy interes taksówkowy się skończy. W przewidywaniu 
tego obmyślił skomplikowany plan, który pozwoliłby Tuc- 
kerowi rozstać się ze swą organizacją. Gdyby 'mu się tyl­
ko udało namówić Tuckera do zajęcia się takim długim 
skomplikowanym przedsięwzięciem, to on w żadnym ra­
zie na tym nie straci. Jeśli plan się nie uda, on sam bę­
dzie już wtedy radcą prawnym całej organizacji. A  jeśli 
się uda, to przy Tuckerze zrobi karierę.

Tucker nie mógł zdecydować się na plan Wheelocka, 
ale w tym wypadku zadecydowały za niego jego dzieci. 
Syn Tuckera, John, miał wówczas dziesięć lat, a córeczka 
Dorotka — czternaście. Pewnej niedzieli, kiedy Tuckęj 
przeglądał domowe rachunki i był w dobrym humorze, 
gdyż rachunki były mniejsze niż zwykle — zapytał syna:

-—■ Wybieraj, kim chcesz być: Możesz zostać leka­
rzem, adwokatem, inżynierem, budowniczym albo denty­
stą — jeśli chodzi o moje zęby, to dentysta w rodzinie 
bardzo by mi się przydał. W każdym razie wybierz sobie 
jeden z tych zawodów i zastanów się, do którego liceum 
chcesz wstąpić. Sumę przeznaczoną na twoje studia już 
prawie w całości wpłaciłem w  towarzystwie asekura­
cyjnym.

Dorotka objęła ojcą za szyję. —  A  ja chcę pracować 
w twoim biurze i być twoją wspólniczką — powiedziała.

(daUzu ciąg nastąpi)
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ZGUBY

UNIEWAŻNIAM legity- 
mację służbową, zaświad 
ozenie RKU na nazwisko 
Jarosz JÓ2£t Wałbrzych.

K 4132

UNIEWAŻNIAM skradzdo 
ne orzeczenie majątkowe 
PUR Żary, orzeczenie 
majątkowe wydane przez 
Sąd Grodzki Żaa*y, akt 
nadania własności nada-
Łoś Władysława zamiesz­
kały Suchlew gmina Ol­
brachtów . K 4123

u— AM zgubio-

ka Olga — Świdnicy

ZGUBIONO pieczątkę 
Gromada Bełczyna Soł- 
ty gm. Byszczyna na­
zwisko Pieńkowski Mi-

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny odcinek zameldowa-
nicz Zygmunt — Swidrn-

U NIE WAŻNI AM zgubio­
ne zaświadczenie I reje- 
stracji ̂ poborowych rocz
Szeliga Zbigniew. 6722 
UNIEWAŻNIAM zaguWo 
Zdro* egtn5?nkapzPR ° Î eki 
dydacką Starek Jerzy.

ZGUBIONO dowód koJe-

derewskiego 8. K 4121
ZGUBIONO odcinek za­
meldowania Gąsek Stani-

ZGUBIONO legitymację 
ZZPS Andrzejcziuk Julia 
Świdnica, ud. Żeromskie 
go 4. K 4128

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ne odcinki zameldowa­
nia; Suswal Stanisław, Su 
swal Józefa — Świdnica.

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania — Borowiec 
Stanisław Świdnica, ul. 
Kolejowa 4. K 4130
SKRADZIONO książecz­
kę wojskową RKU Jele­
nia Góra, legitymację 
tramwajową, służbową 
ZMP i rowerową nazwi­
sko Jagiełło Antoni Cie­
plice, Żymierskiego 87

DYREKCJA IV Państwo 
wego Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego Minister-
Wrocławiu — Karłowice 
unieważnia legitymację 
służbową Nr 99 wystawio
nazwisko Góra Tadeusz.

POSAD
POSZUKUJĄ

URZĘDNIK branży żel a z 
nej, instalacyjnej i budów 
lanej poszukuje posady.

GRAFIK, rysownik, de-
rywczo pracc. Oferty do 
Stowa ̂  Polskiego pod

WOLNE POSADY
CENTRALA Hand«owa 
Przemysłu Drzewnego za 
trudni zaraz w Hurtowni 
Wałbrzych magazyniera 
oraz 2 referentów handio 
wych. Podania, życiorysy 
składać osobiście. Wał­
brzych, Sien!dewdc_zâ  5,

POTRZEBNA biu-ralistka 
Zgłoszenia Słowo Polskie 
pod Wytwórnia 15 6721

ROŻNE
PRZYBLĄKAŁ sdę czar­
ny pies. Do odebrania 
Kochanowskiego 57/1.

6719
KOZA przybląkala się, 
należy odebrać ud. Woj­
ska Polskiego 54. K 4119

ZAGINAŁ pies ratlerek 
szary, zwrot za wynagro­
dzeniem Piłkowic-z — No 
wotiki 1 — Świdnica.

K 41125



S Ł O W O  P O L S K I E

Szczerzą

Lekcja
Niejednemu kierowcy samo­

chodu wydaje się, że jeżeli po 
siada uprawnienie do kierowa 
nia wozem, to jest już kierów 
eą. Tymczasem onegdaj, pod­
czas konkursów dla kierow­
ców, urządzonych prze? Auto­
mobilklub, można była dopie­
ro przekonać się, co powinien 
umieć „prawdziwy" szofer. By 
ły to pewnego rodzaju zawody 
sportowe, które wymacały wy 
Bokiego już wykształcenia w

„Przedtem — mów wice­
mistrz Góral — zmieniałem 
koto przez pół godziny, a dziś 
robię to w sześciu minutach". 
Zaznaczyć należy, że zmiana 
koła obejmowała nietylko zdję 
cie i założenie, ale również na­
pompowanie dętki.

Nic dziwnego, że z pewną 
Zazdrością spoglądali na 
■wych kolegów inni szoferzy, 
gdy ci np. w ciągu 2 minut 
zmieniali i oczyszczali wszyst­
kie świece w motorze i musieli 
w dodatku wystartować. Nie 
ulega wątpliwości, że przy ta­
kich szoferach samochód na- 
pewno dwa razy dłużej będzie 
na chodzie, aniżeli przy kie­
rowcach amatorach, którzy za 
ledwie orientują się w zna­
kach drogowych i to nie za-

Wydaje się, że w podob­
nych zawodach powinni brać 
udział przede wszystkim 
wszyscy kierowcy samocho­
dów urzędowych. Na pewno du 
żo nauczyliby się, a koszt u- 
trzymania wozów w budżetach 
rozmaitych przedsiębiorstw na 
pewno znacznie by się zmniej
Bzył- T

Wsy.yslko jednego  dn ia

W piątek już
kursować będą

Już w najbliższy piątek tzn. 
21 bm. wchodzą w życie zmia­
ny w trasach poszczególnych 
linii tramwajowych. W pierw­
szych dniach zmiany te wywo­
łają wśród' społeczeństwa pew­
ną dezorientację, dlatego też 
już dziś podajemy rozkład jaz­
dy, z uwzględnieniem wszyst­
kich zmian.

Od piątku więc tramwaje 
kursują w ten sposób:

Linia nr 1. Trasa: Bisku­
pin, PI. Grunwaldzki, Nowo­
wiejska, Stalina, Pomorska, 
Trzebnicka, Karłowice.

Nr 2 — Karłowice, Pomor­
ska, Rynek, Dworzec Gł.

Nr 4 — Biskupin, PI. Grun­
waldzki, Krasińskiego, Dw.
Główny, PI. PKWN, Grabi-

Nr 5 — Krakowska, Trau­
gutta, Rynek, Pilczyce.

Nr 6 — B. żeleńskiego (Kro 
mera), Stalina, PI. 1-Maja, PI. 
Teatralny.

Nr 7.— Krzyki, Powst. ślą­
skich, świdnicka, Rynek, PI. 
Solny, Nbwotki, Podwale Świd­
nickie, Fredry, Krzyki.

Nr 8 — Osobowice, Pomor­
ska, PI. Nankiera.

Nr 9 — Sępolno, Zalesie, PI. 
Grunwaldzki, Krasińskiego, 
Dw. Główny, Ślężna.

Nr 11 — Kowale, Stalina, 
Słowiańska, Pomorska, PI. Sol­
ny.

Nr 12 — Biskupin, PI. Grun 
waldzki, Wita Stwosza, Rynek.

Nr 13 — Grabiszynek, Świd­
nicka, Rynek, PI. 1-Maja, Leg­
nicka, Strzegomska, powrót 
przez Podwale Świdnickie.

Nr 14 — Grabiszynek, świd­
nicka, Rynek, powrót ̂ przez

inaczeg
tramwaje

f i  TRWAJĄCE OD DŁUŻSZE­
GO CZASU porządki na wielkim 
placu przed gmachem Urzędu Wo 
jewódzkiego już mają sdę ku koń 
eowl, ogromny był nakład pracy 
nad uporządkowaniem tego ob­
szaru. , Na., wiosnę przedstawiać on 
będzie rozległy kobierzec traw, 
orSz kwietniki. Doprowadzony 
też będzie do porządiku żywopłot.

WYKONALIŚMY PLAN — ta 
ki meldunek do ORZZ złożyła za 
loga fabryki urządzeń mechanicz 
nych. Ukończenie planu rokiu 1949, 
nastąpiło 12 bm. o godz. 13. War 
tość produkcji wynosi 3.078,200 zł 
według cen- z roku 1937.

O WYSTAWĘ PLAKATU POL­
SKIEGO w Berlinie organizuje 
Biuro Współpracy z Zagranicą

tym Zarząd Związku Artystów

Józef Mroszczak, Katowice, Da-

KONFERENCJE WYDZIAŁO 
WE ZAMP na wydziale prawnym' 
1 na Studium Wychowania Fizycz 
nego odbędą się dziś: na wydzia­
le prawnym o godz. 18, a w SWF 
o godz. 13. Obecność obowiązko-

łl bm. o godz. 18 w Instytucie Bo 

{5 WSROD UTWORÓW POETY

z Azji Środkowej", wygłoszony

Q PZEBRANIE PREZESÓW kół 
naukowych odbędzie się dziś o

dizynarodowym Tygodniu Studen­
ta, organizacja kół wydziałowych 
TPPR, oraz projekt zbiorowego

o  O* KSIĘŻYCU wygłosi refe­
rat dr A. Opo-lski na zebraniu 
Tow. Miłośników Astronomii i w 
dniu jutrzejszym o godz. 1». Że-

nomlcznym (Kopernika 11). Go­
ście miile widziani.

o  W ZWIĄZKU Z NASZĄ NO­
TATKĄ o upominaniu się po raz 
drugi o należność za meble po­
niemieckie — donosi nam OUL, 
że wypadek jest odosobniony, a

plym personelu biurowym — po­
myłka może się zdarzyć.

MIŁOŚNIK GOŁĘBI przy­
niósł n.am dogorywającego ptaka, 
potrąconego na Rynku przez sa­
mochód i twierdzi, że bywają 
dmi, kiedy kilka gołębi pada o- 
fiarą kawalerskiej jazdy szoferów 
po Rynku. Wobec tego możemy 
tylko prosić szoferów: oszczędzaj

bQ ODPRAWA INFORMACYJ­
NA delegatów z terenu naszego 
miasta na zjazd wojewódzki ZMP 
we Wrocławiu odbędzie się 20 
października o godz. 18 w sali 
konferencyjnej ZMP przy ul. 
gen. Świerczewskiego 72.

O RODZICE POSZUKUJĄ 9-Jet 
niego Jana Głowackiego, który w 
piątek wyszedł z domu przy ul. 
Częstochowskiej 35 1 dotąd nie 
wrócił. Jest -to mały blondynek, 
włosy zaczesane do góry, niebie-

brezentowych czarnych półbuci- 
kach. Chłopiec ma skłonność do 
wałęsania się i wtedy rozpowiada, 
że jest... sierotą. Rodzice proszą 
wiadomość o zaginionym podać 
do posterunku Milicji.

SŁOWA GORĄCEJ PODZIĘ-

karską złożyła do naszej redak­
cji dla dr Mieczysława Gamskie-

C z e k a m y  n a  d eszc z
P ogoda I r w a zbyt d łu »

Nowotki i Podwale świdnickie.
Nr 15 — Tarnogaj, Świer­

czewskiego, Rynek, Trzebnic­
ka, Karłowice, żmigrodzka.

Nr 16 — Sępolno, Zalesie, 
PI. Grunwaldzki, W. Stwosza, 
Rynek, Nowotki, PI PKWN, 
Grabiszyńska.

Nr 0 — PI. Grunwaldzki, 
Nowowiejska, Dw. Odra, Po­
morska, Rynek, Świerczewskie­
go, Dw. Główny, Pułaskiego, 
Kujawska, PI. Grunwaldzki.

LINIE NOCNE
Nr 0 — przebiega tak samo 

jak w dzień.
Nr 10 — Biskupin, PI. Grun 

waldzki, Zalesie, Sępolno i z po 
wrotem.

Nr 20 -— Krzyki, Powst. 
śląskich, Fredry, Podwale 
Świdnickie, Nowotki, Rynek, 
Pomorska, Trzebnicka, Karło­
wice, Żmigrodzka.

Przypominamy, że zmianom 
uległy następujące trasy: nr 
1, 4, 5, 7, 12, 15. Zniesione zo­
stały linie: 3, 10, 18, 19, 21, 
zaś linia 17 otrzymuje nume-

Spodziewamy się, że nowy 
rozkład zadowoli większość 
wrocławian i skargi na temat 
kursowania tramwajów wresz­
cie ustaną. Skrócenie przebie­
gli wozów równa się wprowa­
dzeniu na linie kilkunastu no­
wych tramwajów, (tt)

Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, Ul. Swi* 
nicfka 23, godz. 19 „Cyrulik Se*

TEATR KAMERALNY, ul. S widni 
cka 31, godz. 19 „Listy Chopi-

TEATR MŁODEGO WIDZA, Ul. 
Rzeźnicza 12, godz. 17 „Kórz#* 
nie sięgają głęboko14.

TEATR POPULARNY, ul. Gen. 
Świerczewskiego, godiz. 19 „Mi« 
szczanie1* — sztuka w czterech 
aktach Gorkiego w/g Zywotowa. 
Gościnny występ rosyjskiego 
teatru dramatycznego.

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE — St«-

MUZEUM PAŃSTWOWE, Plao 
Piaskowskiego’

W ystawy
WYSTAWA DOROBKU ZW. ZA­

WODOWYCH — Muzeum Państ-

G rzy b  pod dachem Ratu sza
Zaczyna się fuż rem ont

Już w najbliższych dniach 
rozpoczną się prace remonto­
we Ratusza. Wobec spóźnionej 
pory, roboty nad fasadami i 
tynkowe w tym roku nie bę­
dą przeprowadzane. Nato­
miast wykona się jedną z naj 
ważniejszych w tej chwili ro­
bót, a mianowicie odwodnie-

Spadek ciśnienia
Bijący wszelkie rekordy 

okres bezdeszczowej pogo­
dy jesiennej może lada 
dzień się skończyć bo wy­
sokie ciśnienie barometrycz 
ne od kilku dni systema­
tycznie spada. W razie dal 
szego spadku — możemy 
oczekiwać deszczu.

nie piwnic. Również rozpoczę 
te zostaną roboty kamieniar­
skie i dachowe.

Najwięcej trudności spra­
wia kwestia dachu. Dach Ra­
tusza jest zagrzybiony i wy­
łania się problem, czy trzeba 
kłaść nowe krokwie, czy też 
wystarczy nasycenie płynem 
grzybobójczym. Zagadnienie 
oddano do rozstrzygnięcia Po­
litechnice Wrocławskiej. W la 
boratorium Politechniki ma 
być dokonane badanie grzyba 
ratuszowego.

Według pobieżnych obliczeń

naprawa dachu, bez robociz­
ny wyniesie w kosztach mate 
riałowych około 2 mil. zł. Nad 
mienić należy, że projektuje 
się zaopatrzenie dachu w ryn 
ny i ścieki z blachy miedzia-

Roboty kamieniarskie (na­
prawa rzeźb i wierzyczek) nie 
powinny więcej kosztować jak 
pół mil. zł.

Komitet Odbudowy Ratusza 
otrzymał już część subwencji, 
przyznanej w swoim czasie 
przez Prezydenta Bieruta.

( - )

Nadchodzi czeskie obuw ie
d la  dzieci i m łodzieży

Pięciolecie »Czy<eInika«
Wielka akademia na Politechnice

W piątek 21 bm. o godz. 
18.30 w Auli Politechniki wro­
cławskiej odbędzie się dla ucz­
czenia piątej rocznicy istnienia 
Spółdzielni Oświatowo - Wy­
dawniczej ^Czytelnik" uroczy­
sta akademia, połączona z 
wielkim koncertem.

W części artystycznej akade 
mii udział weźmie orkiestra 
Opery Wrocławskiej pod dyrek 
cją Adama Kopycińskiego, któ

ra odegra „Bajkę“ Moniuszki, 
poemat symfoniczny „Romeo i 
Julia“ Czajkowskiego i „Prelu 
dia“ Fr. Liszta. Na koncercie 
wystąpi również Jerzy Garda, 
który odśpiewa recytatyw i 
pieśń Janusza z opery „Hal­
ka" Moniuszki, Czajkowskiego 
arię Oniegina z opery „Euge­
niusz Oniegin" i Giordana Mo 
nolog Gerarda z opery „An­
drzej Chenier“.

W kopalni cegły gotyckie]
przy Rynku

Wrzesień i październik, a 
iwłaszcza ten ostatni. są naie- 
liącami, w których notuje się 
najmniejsze opady atmosfe­
ryczne na naszych terenach. 
Tegoroczny okres bezdeszczo- 
wy trwa we Wrocławiu pra­
wie od 7 ' tygodni.

Po chmurnym i słotnym le- 
cie, jesień jest wyjątkowo
piękna i sucha — najpogod­
niejsza od 5 lat.

Jest jeszcze jedno miejsce 
We Wrocławiu, skąd uważnie 
się śledzi niezwykłe nawet w 
suchych miesiącach jesiennych 
zjawisko przedłużającej się po 
gody. W Instytucie Meteorolo 
gicznym Uniwersytetu przy ul. 
Cmentarnej pracownicy nau­
kowi notują skrzętnie wyso­
kość ciśnienia i wilgotność po 
wietrzą. I oto co mówią na

— Minimum opadów wrześ­
niowych dla Wrocławia na 

' przestrzeni wielu lat wynosi
11 milimetrów. W tym roku 
zanotowano wszystkiego 5,8 
mm, przy czym 5,2 mm wy­
padło do 3 września. Minimum 
opadów październikowych za­

notowano na przestrzeni wielu 
lat w ilości 4 mm, a w tym ro 
ku jeszczfe nie doczekaliśmy 
się deszczu. (emet)

Przy przebijaniu przejścia 
z Rynku na plac Bohaterów 
Getta naprzeciw Ratusza — 
praca wre. Rozbiórka i czysz 
czenie cegły posuwa się szyb 
ko. Tutaj właśnie znajduje 
się „kopalnia" cegły gotyc­
kiej. Pisaliśmy już o wartości 
jej dla celów odbudowy za­
bytkowych budowli. Obecnie 
cegła skrzętnie jest zbierana 
i ustawiana w „sztampie"' i 
czeka na zapotrzebowanie.

Dużo jeszcze cegły stąd 
otrzymacie?

— Ho, jeszcze będzie, ale 
wi pan te „śwaby“ to kan­
ciarze, patrz pan...
Rzeczywiście jedna ze ścian 

miała dziwny przekrój mu- 
ru. Cegła dobra stanowiła 
tylko zewnętrzne ścianki, a 
środek muru wypełniony był 
scementowanym gruzem.

Przypuszczalnie przejście 
w tym roku będzie gotowe.

(J. J.)

Handlowei Przemysłu Skórza­
nego na terenie Dolnego ślą­
ska pierwsza partia skórzane­
go obuwia z Czechosłowacji 
sprowadzonego dla świata pra 
cy. Obuwie jest dziecięce i 
chłopięce w cenie od 2 do 5 ty 
sięćy złotych. Razem nia na­
dejść 34.000 par.

Obuwie będzie sprzedawane 
na legitymacje związków zawo 
dowych i otrzymają je tylko 
ci, którzy nie mają zaległości 
w składkach ponad 5 miesię­
cy.

Aby obuwie sprawiedliwie 
było rozsprzedawane w sklepach 
prowadzone będą spisy kon­
trolne nabywców. Wpisywane 
będą nazwiska, przynależność 
do związku i numer legityma­
cji- Każdy kupujący podpisze 
się na liście sklepowej.

WYSTAWA GRAFIKI MEKSY­
KAŃSKIEJ — Muzeum Państ-

WYSTAWA SZTUKI RADZIEC- 
klej, ul. Świdnicka 26 — otwar­
ta codz. godz. 10—19.

Repertuar kin
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Swierczew- • 
skiego 67, „Pieśń Tajgi4* (radz.), 

godz. 16, 16,16, 1 20,30.
„SCALA44 — ul. Mikołaja 37 —* 

„Gdzieś w Europie4* (węgier.), 
godz. 15,30, 17,45, i 20. 

„WARSZAWA4* — ul. Frediry 16, 
„Złoty Róg4* (radz.), go<iz. 15,30,

„POLONIA44 — ul. Żeromskiego
53, „Pieśń Tajgi4* (radiz.), godz<
15, 17.15 i 19.30.

„PIONIER44 — ul. Stalina 71, „Ur­
wis Gawroche4* (rada.), godz. 
15 1 17. Aktualności: codz. godz.

„TĘCZA44 — ul. Kościuszki 177, 
„Klęska szpiega4* (radz.), godz.
16, 18 i 20.

„FAMA44 — Psie Pole, B. Krzy- 
wustego 286, „Syn p-ułku** 
(radiz.), godiz. 20. 

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka
54, wyświetla oodiz. od godiz. 
9—22 „Wyspy Sunda44.

Nocne dyżury aptek
Pod „Opatrznością*4 — Stalina 51 

.i „Lwem" — Plac PKWN 2 
„No.wa Apteka*' — Piastowska 3« 
DYŻURY POGOTOWIA' CHIRUR­

GICZNEGO, dziś w II' Klinice 
Chir.. U. W. ul. Chałubińskiego 
3 (tel. 30-90).

6 występów
T e a t r u  R o s y js k ie g o

Do Wrocławia przyby­
wa Rosyjski Teatr Drama­
tyczny. Występy gościnne 
na scenie Teatru Popular­
nego trwać będą od 18 do 
23 października.

W dn. 18 i 19 wystawio 
na będzie sztuka w 4 
aktach Gorkiego (według 
Żywotowa) pt. „Mieszcza-

" " W  dn. 20 i 21 ujrzymy 
;,Cudzy cień“ sztukę Simo­
nowa, laureata Premii St» 
linowskiej (według Żywotl 
wa).

W dn. 22 i 23 zobaczy­
my „Fatalny spadek“ Szej 
miana.

Początek przedstawień 
o godz. 19. Kasa teatru 
czynna jest od 10 do 13 i 
od 16 do 19.

Bilety ze zniżką 50 
proc. sprzedaje swoim 
członkom na listy zbioro­
we Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej (Rynek 6).

18 PAŹDZIERNIKA WTOREK
Program I na fali 1339,3 m

biety 8 50 Muzyka 9,15 Wszechni­
ca Radiowa 9,35 Muzyka 10,00 
Skrzynka PCK 10,10 Aud. sł.- 
muz. 10 30 Muzyka 10,50 Inform. 
10,55 Aud. szkolna 11,15 Aud. liter. 
11,35 Pieśni komp. radz. 11,57 Sy­
gnał 12,04 Dziennik 12,25 Muzyka

Lud. 16,00 Dziennik 16,20 Korrpo-

J. JUNOSZA-GZOWSKl C z a r n y  ftról M a r ł  e m u

Howard z rówieśnikami słuchał 
wykładu. Starał się zapamiętać 
zasady walki. A w liceum zbie­
rał same złe stopnie.

W liceum pani Howard dowie­
działa się prawdy...

kładu. Teń nićpoń śpi na lek-

Matce Joego łzy. stanęły. v> o-

zytor tyg. 17,00 Muzyka popul.
17.30 Atak na pałac zimowy 17,50 
Muzyka 18,20 Głos mają kobiety

„Thackeray pogromca snobów4* 
19,45 Pieśni 20,00 Dziennik 20,30 
Muzyka 20,55 Parpiętniki Kiliń­
skiego 21,10 Wszechnica Radiowa
21.30 Iwan Pawłów — słuch. 22,15 
Na muzycz. fali 23,00 Ostat. wia­

na jutro 24,00 Hymn.

, 5,15 Streszcz. wiadom. 5,20 Kon­
cert 6,00 Streszcz. wiadom. 6,05 
Muzyka 6,35 Gimnast. 6,45 Dzden-

7,35 Opowieść o Chopinie 7,50 Ko 
bieta Doi. Śląska 8,00 Muzyka

12,25 Muzyka -13,25 
Muzyka 14,00 Z życia Węgier 14,15 
Wiadom. D/Sl. 14,25 Muzyka 14,40 
Aktualia 14,55 Aud. PCK 15,10 
Aud. dla szkół 15,33 Aud. dla dzie

16,20 Od patyka do budzika 16,35 
Muzyka 16,40 W kraju urzeczy­
wistnionego socjalizmu 16,50 Mu-

Reportaż 18,15 Rimskij — Korsa- 
kow — Kwintet 18,40 Wszechnica 
Radiowa 19,00 Z historii królów 
i papieży 19,15 W rytmie tanecz. 
20,00 Dziennik 20,30 Muzyka 21,00 
Koncert symf. 22,00 Aud. liter.
22.15 Lekka muzyka organ. 23,30 
Czapajew 22,50 Muzyka 23,00 OStat. 
wiadom. 23,10 Program na Jutro
23.15 Muzyka 24,00 Hymn.
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NOTATN1K W ROCŁAW SKI

Nie lepiej też było z muzyką... | 
Profesor Burkę szalał z powodu 
małych postępów Joego: I

— Jesteś największym nieu­
kiem. jakiego widziałem. Ty 
próżniaku'....

Panią Howard wezwano do

— Przyznaj się, coś przeskro­
bał?! — zagadnęła winowajcę. —

Syn milczał.
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Już w najbliższych dniach 
nadejdzie do sklepów Centrali
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